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Senator Dr. Bobrowski nic składał oświadczeń
w sprawie 0. Z. ri.

Senator dr Einil 'Bobrowski ogło- ! 
sil następujące oświadczenie:

„W z« iazku z kolportowanym i w 
prasie w iadom ościam i, podającymi 
rzekome oświadczenia senatora dra 
Emila Bobrowskiego w sprawie Obo
zu Zjednoczenia Narodowego, korzy
stając z obecności senatorów Bobrow  
skiego i Kwaśniewskiego na zebraniu  
Klubu Demokratycznego w W arsza
wie, zwróciliśm y się do senatora B o
browskiego z następującym pyta
niem:

—  Co skłoniło pana senatora do o- 
publiknwania w prasie oświadczenia  
w sprawie OZN?

—  Żadnego oświadczenia w spra
wie mego stosunku do OZN —  ośwśad 
cza p. senator dr Bobrowski —  nie 
przesłałem do prasy. Przypuszczam, 
że nicpodpisany komunikat rozesła
ny przez PAT do prasy pochodzi * biu 
ra krakowskiego OZN. i stanowi nie
ścisłe echo dyskusji przeprowadzonej 
na posiedzeniu Zarządu organizacji 
miejskiej OZN. w Krakowie w dniu 
24 września br. Na posiedzenie tym  
wygłosiłem  dłuższe przem ówienie, w  
którym stwierdziłem, że będąc prze
konanym, iż OZN. oprze się w sw ej 
działalności na wskazaniach Józefa  
Piłsudskiego, zgłosiłem swe przystą
pienie do OZN. na podstawie dekla
racji, odczytanej na zebraniu oi-gwui- 
zaeyjnytn OZN. w Krakowie w dniu  
17 czerwea br. przez prezesa Zarządu 
okręgu Związku Legiónistów, dr Mi
kołaja Kwaśniewskiego. Stwierdziłem  
następni^ iż po dniu 17 czerwca za
szły wypadki, świadczące o silnym
Kłchylcntu działalności OZN- od za 
i | '"litycznych Józefa P iłsudskie

go. W szczególności ostro wystąpiłt m 
przeciw artykułom „Młodej Polski*4, 
sprzecznym z wskazaniami życia i 
pism Marszałka i prosiłem przewod
niczącego, senatora Lipińskiego o wy 
jaśnienie, czy poglądy „Młodej Pol
ski" znajdują aprobatę OZN. Odpo
wie azi na tę interpelację dotąd nie 
'drzyniałem, natomiast kom unikat ro

zesłany de> prasy,, przemilczając isto
tną treść i ceł mego przemówienia z 
dnia 24 września, jak również prze
milczając soliełaryzującc się ze nipą 
przemówienia czterech członków Za
rządu, nie daje wiernego obrazu za-

saemiczej dyskusji i mego stanowi
ska".

* * *
Oświadczenie dr Bobrowskiego jest 

b. znamienne. Chciałoby się dużo na
pisać, ale trudno, trzeba zaczekać do

£'0 £u/ścieczoBci si ftsóec/
i  C z: # o bmj i  © Ł*
(Z nie tuk dawnych czasów)

«W społeczeństwie, które walczyć o siebie 
nie umie, które eoia się przed każtlyin ba
tem, spadającym na twarz, ludzie ginąć 
musza nawet w tym? eo nie jest szczytne^ 
piękne i wielkie 4. (Słowa J. Piłsudskiego).

chwili, zapowiedzianej przez pana 
premiera zm iany system u t enzury.

Pokaz i objaśnienie techniczne naj
nowszych typów radioaparatów

„ E Ł E I 4 T S $ B ¥ “
odbywa się stałe w głównym  składzie 

fabrycznym

„R/>tiJDF0 k'“
KRAKÓW, RYNEK GL 5 ii óg Siennej) 

Tel. 158-00.

•Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV K arny 
Dnia 11. 10. 19.17 
Sygn. IV Pr. 272. 37.

Sąd Okręgowy, W ydział łV Karny w K ra
kowie na posiedzeniu niejaw nym  w dn.u  
dzisiejszym po w ysłuchaniu w niosku p ro k u 
ra to ra  Sądu Okręgowego w  K rakow ie w y
dał następujące postanow ienie:

I. Zutw ieruza się po m yśli pj,r. 489; 4g3 
anstr. proc. karn . zarządzoną przez S ta ro 
stwo Grodzkie- w K rakow ie dn ia  7. 10 1937

W k o n an ą  przez S tarostw o Grodzkie w 
I n  kowie dnia 7. 10. 1937 konfiskatę czaso
pism a „K rakow ski K urier Wieczorny!.*, Nr 
200 z daty 7. 10. 1937 z pow odu treści:

a ru g n tu  zamieszczonego na s t r o n ic ą  
p. I. 1 iiiiowey M ało,,olsey w znaw iają ro- 
ho tę“ w lis tęp ił’ od słów  „postaw a chłopów* 
do słów „podziw u godne**, aliiowien. treść te 
go ustępu zaw iera znam iona wyst. z arl. 154 
par. 1 i 170 kk.

II. Z akazuje się dalszego rozszerzania skon 
tiskow anrj treści powyższego artyku łu , a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przep isanej 
lorm ie w najbliższym  num erze czasopism a 
„K rakow sk: K urier W ieczorny * 1 w D zien
niku Urzędowym.

III. Gały nak ład  skonfiskow anego d ru k u  
ma być zniszczony.

P ro tokolan t: apl. Sław om irski. 
Przew odniczący: s. o. Morski.

- - M H E M i u s M s n a B H M H

' D A M S K I ESWETRY:MODELOWE U  
W TRZECH SERIACH B.50, tt.SO, 12.50*3

MAGAZYN POLSKI
1 »-*•% A 1 r A l i r  TYt 4 BTrfk

t YVAGA: Filii nie marny i z f irm ą o 
tym  sam ym  nazwisku nie m am y nic 

wspólnego.

j PORCELANA KARLSBADZKA 
światowej marki „EPIAG*4 po 

cenach znacznie <niżonvch. 
Lampy elektr. ostatnie nowości 
w największym wyburzę poleca
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Klub Demokratyczny wywołał niepokój
w szereęacli p r z e i t r i w  nik%'*w

Jak było do przewidzenia, powsta
nie Klubu Demokratycznego w yw o
łało zdenerwowanie i zaniepokojenie 
w kołach wrogich prawdziwemu du
chow i demokratycznemu. Najbar
dziej zaskoczona jest „Stronnictwo 
Pracy“, a więc ta „partia44, która prze 
zwała się demokratyczną. Czytamy w 
jej organach: „Masoneria stworzyła 
nową partię44* I, ciekawe, pisze w ten 
sposób ta część prasy, kuira w ysłu
guje się Frontowi Morges, czyli tym, 
których Stronnictwo Narodowe och 
rzciło mianem masonów, lub z maso 
uerią związanych...

Ale któżby się tam zajm ował uja
daniem, wynikłym  z poczucia słabo
ści... Taki „Głos Narodu44 nie może 
zrozumieć, że P. p. S. i Stronnictwo 
Ludowe mogą stanąć do współpracy  
z Klubem Demokratycznym. Sugeru
je tym partiom odrzucenie oferty... 
Nie wie, albo udaje, źi nic słyszał o 
obecności przedstawicieli PPS. na zje 
zdzii Klubu Demokratycznego i o 
serdecznych artykułach, jakie się po 
jaw iły na łamach pism socjalistycz
nych po zjeździć- Natomiast o ile nas 
pamięć nie m yli, red. Niedziałkow
ski, m im o zaproszenia, na kongresie 
zjednoczeniowym  NPK. i Cli. D. nie 
był, a następnego dnia bynajmniej 
entuzjastycznego artykułu o „m orgi 
soweach44 nie napisał*

To zestawienie jest zbyt wymowne!
A Stronnictwo Ludowe? Klub De

mokratyczny nie czynił natrętnyrh u- 
mizgów pod jego adresrm. Podjął —  
jak na poważną partię przystało 
zasadniczą, ideową uchwalę gotow o
ści współpracy z tym stronnictwem, 
zdając sobie sprawę z tego, że jako 
ugrupowanie polityczne, wcześniej 
czy później będzie m usiało znaleźć 
wspólny język porozumienia z całą 
polską demokracją, do której w pier
wszym  rzędzie zaliczyć się musi Stron 
nictwo Ludowe i PPS.

O atakach endecji i innych, zwła 
szcza tych innych, ze zrozumiałych, 
od nas niezależnych względów, wspo
m inać nie będziemy.

Poniektórych „deiuoKratów4- razi 
nazwa „małej deklaracji demokraty 
czncj44 przypominającej jakoby termi 
nologię deklaracji „rewolucji francu- 
skie.fr4. t?, i

Idzie ona po linii „daleko idącego  
liberalizmu i wolnom yślicielstwa, 
przeciwstawia się totalizm owi i so li
daryzm owi, a także t. zw. „demokra. 
cji kierowanej44.

Tak pisze prasa endei ka.
A panowie coście myśleli?.*, '/a  

„Kiud Demokratyczny44, opierający

się na szczerych, europejskich zasa
dach demokratycznych, wypowie się 
za dyktatorskim ustrojeni politycz
nym, za rasistowskim i hasłami?

Cóż to znaczy: organizacja maso 
nów polskich?

W szelako lepiej tak się nazywać, 
niż organizacją pałkarzy, ży letk ow  
ców, bombiarzy, morderców m ałolet
nich dzieci i prezydentów polskich!

Mason. Nawet nie mamy ochoty a- 
nalizować tego określenia, lepsze to 
jak trzy literki ONR., które hańbią 
im ię Polski, sieją anarchię i bezpra
wie.

Tan jest. Klub Demokratyczny u* 
jawnił swoje oblicze. W ywiesił sztan  
dar i wziął odpowiedzialność za sw o
je poczynania. Ale w y „faiangiści44 i

różnego typu oenerowcy, rzueający 
bomby na pochód uliczny, wy, którzy 
wzajemne porachunki „ideowe 4 zała 
twiacie przy pom ocy rewolwerów i 
łom ów żelaznych „działacie44 z ukry
cia, zbrodniczo a tchórzliwie. Nie ma 
cie odwagi wziąć odpowiedzialności 
za sw oje „nicm asońskie44 poczynania. 
Nie podoba sic wam program, przy
pominający nieco deklarację rewolu  
cji francuskiej... Ale podoba się wam 
program, którcmiu na im ię: zbrodnia 
stanu, anarchia i gwałcenie praw wol 
nego człow ieka! Podoba się wam pro
gram, przed którym wzdraga się cy
wilizow any śwFiat, który cofa iudz 
kość o tysiąclecia wstecz-

Swiadectwem i dokumentem przy 
cnylności i sym patii, z jaka Polska

powitała powstanie „Kiunu Dcm okra  
tycznego"4, to fakt że zewsząd ludzie 
kultury, nauki i szczerego um iłow a
nia w olności i demokracji, zgłaszają 
akces do tego kluou i przyrzekają 
pracę dla realizacji jego założeń, pro
gramu.

Masoni, bolszewicy*.. To wygłupia
nie się wrogów demokracji, to stra
szak godny tych,^którzy w obawie 
o własną skórę i ..kapliczkę44 pragną 
odciągnąć zw olenników od prawdzi
wie dem okratycznego stronnictwa.

A ono było potrzebne, jest na cza
sie. Ono skupi wszystkich, którym  
wolność, równość i b /aterstw o prze
wodnią są życia. Dla których Polska  
demokratyczna, to w ielka rzecz.

STER

Co piszą zagranicą oni. Mict jł iwiczu
lirr-esie JKIr.Aif Demolrratfgeznego?

Niedawno bawił w Paryżu  n a  za
proszenie U niwersytetu  Paryskiego 
1) rek to r  U. J. P  d r  M ieczysław Mi
chałowicz, k tóry  wygłosił przed licz-

m gronem  profesorów, docentów, 
lekarzy, oraz s tudentów  francusk ich  
dwa wykłady. Zamiast spraw ozdania 
podajem y w- tłum aczeniu  a r ty k u ł  doc. 
M. Lelonga z „Presse Medicinałe", 
poświęcony w całości prof. Michało
wiczowi

„W ydział Lekarski Uniwersytetu 
Paryskiego z praw dziw ą radością  go
ścił zaproszonego oficjalnie znaKomi- 
tego pedia trę  polskiego, prof. Mieczy
sława Michałow cza.

Prof. Michałowicz jest we F ranc ji  
osobistością znaną. Od roku  1907 by
wał on w' Paryżu , gdzie słuchał w y
kładów  M- M arfana w Oddziele Bło- 
nicznym  Szpitala Lhorob Dziecię 
cyeh. Później, gdy sam  został profeso 
rent, podtrzym yw ał nadal przyjazne 
stosunki z naszym  k ra jem  Jak o  czło
nek  Komitetu Redakcyjnego „R< vue 
Francaise  de P ed ia tr ie11, ogłaszał w 
naszym języku najpow ażniejsze swe 
prace. Z najważniejszych w ym ienim y 
jego prace t rak tu jące  0 zapaleniu płuc 
i oskrzeli u  dzieci, o leczeniu ro p 
nych zapaleń opłucnych, o ropom y- 
czu u niemowląt, o zaburzeniach żo
łądkowe* - jelitowych, o odżywianiu, 
o ob jaw ach skazy nenroartre tycznej 
we wczesnym dzieciństwie, o reguła 
cji cieplnej i jej wpływie na odżywia, 
nie, o przyczynach zgonów u dzieci.

Dnia 9 czerwca 1937 r., w sali wy
kładowej Klin.ki Dziecięcej, w Szpi 
ta lu  Chorób Dziecięcych, w obecno-

| ści licznie zebranych profesorów le 
karzy szpitalnych, członków F ra n c u 
skiego Tow arzystw a Pediatrycznego, 
oraz studentów- przybyłych w celu 
w ysłuchania odczytu p rofesora Pola
ka —  pow itał oficjalnie prof. M icha
łowicza Dziekan W ydziału Lekarskie 
go, Koussy.

Mów ca wyraził jednocześnie w .nue 
niu profesora  Nobecourt żal, że nie 
może on wziąć udziału  w zebraniu  .. 
pow odu złego s tanu  zdrowia. Prof. 
Michałowicz wygłosił n iezm iernie cie
kawy w ykład  o zapaleniach jelita 
grubego u m ałych dzieci, rozw ija jąc 
pogląd —  uznany  również przez szko
łę fran cu sk ą  —  że w tym wieku eon 
tis jest najczęściej w yrazem  cierpie
nia ogólnego; preiegent zwrócił przy 
tym uwagę na  rolę śluzówki jelita  
grubego w wydzielaniu jadów endo^ 
i egzogennych

l lc z e rw c a  w Klinice profesora  Le- 
reboullet, w p rzy tu łku  dla dz cci, w 
obec.noSci prof. M arfana i Roberta

D o  g e M o f c ^ ó w  g * o t s M c h !

J U Ź  CZ/łS.i«ńm«i<p.viq w vii" 
i:in.‘.iqow:s'> *.vu>i*uhl ■ iT’?r>

O Bracia czas! Najwyższy czas. 
by podać sobie zgodnie dłonie 
by s tanąć razem w jeden rząd 
jak  żywy mur.
Cidyż naszą mocą +** wspólna moc. 
Przy pić-rsi pierś! (ts*><ul>«w*> 
Podstępnie skrada się do bram 
odw-ieczny wrog.
Alarm! Alarm!!!

O  R j .en*  d o ś ć ! - N ie s n i r t e k  d o ś ć ! ,  
siwrf-n rW t>zysino id z ie  w ^ z a p o m tu e * ,

K M r p o N M  « . * *  * ! « .  Ą
nas wszystkich czeka jeden trud
dokończyć dz ie ła^ ^ Jąm ęzV ć  czyn.i ... j  - - T en f i  f i . I
Do' wspólnej p rą

dzieła —  kończyć cz*

U&Ubt
o a. a  s  t * ‘. x  W * ’’*kłaśaby; na cegle cegłę 

Porzućcie waśń! Porzućcie w-aśń

Potęgą naszą —  wspólna moc.
Do serc wam  sączy śm ierii  jad  
podstępny wróg i praw i kłam. 
Bracia na baczność!

Alarm '

W niezgodzie słabość! Bytu kres
Nit zgodę sieje u nas wTÓg.
Potęgą naszą wspólna moc.
Już czas, by podać solne dłoń
i s tanąć razem  w jeden rząd
jak  żywy m ur. Przy piersi pierś!
Skuw ajm y w- jedność cały lud.
Rów-ni z ró w n jn i ł  i jeden trud
l jeden cel —  utrw alać  byt!
Bracia na baczność' Do naszych

bram
podchodzi w-róg.
Alarm!!!

Ludw ik Masclioff

DROGERIA ,.R!VIERA“
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Ś R O D K I  D R O G E R  YJ  N E  
KOSMETYCZNE - PERFUMERYJNE 
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

Debre, prof. Michałowicz przedstawił 
swój własny podział schorzeń żołąd- 
kowo - jelitowych wieku niemowlę 
cego. Okazało się. że p ro f  Michało. 
wficz jest nie ty lko  pow ażnym  uczo
nym, lecz również pe łnym  tem p era 
m entu  i h u m o ru  w ykładow cą, co n a 
leży szczególnie podkreślić, zważy w 
szy suchość tem atu . Odczyt ten był 
przerywany gorącymi oklaskam i słu
chaczy.

Ale prof. Michałowicz jest c z y m ś  
więcej niż lekarzem i p rofesorem  u 
niwersytetu. Jak o  bliski przyjaciel i 
tow-arzysz w alk  M arszałka P iłsudskie
go, był on w latach 1896— 1914 jed 
nym z nam iętnych  pionierów  idt i 
zm artw ychw stania  Polski. B rał do 
niosły udział w- spisku w r. 1901 *).

Uwięziony przez rząd rosyjski w 
r. 1908, zostaje w rok  później skaza
ny na wygnanie. Dzięki zwy-cięstwu 
aliantów, wszystkie te ciężkie chw-ile 
zostają nagrodzone, k iedy w r 1918 
jego Ojczyzna zostaje podniesiona do 
godności wolnego państw a

Od roku  1920 profesor M ichało
wicz jest p rofesorem  Kliniki Dziecię
cej Uniwersy-tetu Józefa Piłsudskiego 
w W arszawie. W  roku szkolnym

1922/23 zostaje w y b ran y  Dziekanem 
W ydziału, a następnie —  w r- 1930' 
31 —- Rektorem  Uniwersytetu. Był 
on prezesem Polskiego T ow arzystw a 
Pediatrycznego. Obecnie jest preze
sem Naczelnej Izby Lekarsk ie j  w 
Polsce, oraz członkiem Państw ow ej 
Rady Zdrowia.

Do tych tytułów, k tó re  go s taw iają  
w rzędzie najp ierw szych  przedstaw i
cieli świata  lekarskiego jego k ra ju ,  
należy dodać godność Senatora  Rze
czypospolitej Polskiej, oraz W iceprze
wodniczącego Senackiej Komisji 
Spraw  Zagranicznych. Jest on k a w a 
lerem- K rzy ża  N iep o d leg ło ś c i, o raz 
K om andorem  Krzyża i Fw-iazdy O r
deru Polonia  Restituta.

W  swym pow ita lnym  przem owie 
niu, Dziekan R oussy, zw raca jąc  się 
w-zniosłymi słowy do prot. Michało
wicza, wyraził się następująco; „W y 
dział Lekarski U niw ersytetu  P a ry s 
kiego zaprosił P an a  do siebie z p o 
czuciem dokonania doskonałego w y
boru. W  Pańskie j  osobie, drogi i zn a 
kom ity  Kolego, p rzy jm ujem y  całą  
Polskę, tę Polskę Mickiewicza i K ra
sińskiego, Polskę k tóre j  poeci p i fa h  
po łacinie w czasie, gdy nas. poeci u- 
żywali tv lko języka francusk  ego 
XIV XV i XVI wieku, um ęczoną Pol 
skę, k tóre j  jeden z najw iększych p o 
etów współczesnych Pau l  Claudel, 
pośw ięcił gorące strofy w jednej ze 
swych kan ta t .  F ran c ja  zawsze darzy 
ła sym patią  wskrzeszony k ra j ,  k tó re 
go p łom iennym  symbolem był p rz y 
jaciel nasz. Marszałek Józef P-łsud- 
ski. Dawała ona schronienie wygna., 
com z Polski, przyczyniła się też d< 
urzeczywistnień.a słusznych dążeń u 
męczonego n a rodu" .  _

Serdeczność i entuzjazm , z jak im  
przy jm ow ano  prof. Michałowicza by- 

najlepszym świadectwem  głęb'>k' 
ści u ch uczuć, i wszyscy nauczy 
ciele’, przyjaciele i uczniowie — byh  
szczęśliwi’, że mogą m u sŵ e uczucia
okazać M*™*1 L « l o o &

* * *

*) Spisek m ający na celu uw olnienie M ar
szałka Piłsudskiego z Petersburga. (Przyp. 
Hod.)

Prof- Michałowicz był podczas swe
go pobytu w Paryżu  odznaczony go
dnością k o m andora  Legii I lo .ioro 
wej. Aktu odznaczenia dokonał w i- 
mieniu rządu francuskiego  Dziekan 
Roussy k tóry  wygłosił następujące  
przemówienie, sk ierow ane do prot 
Michałowicza;

„Panic  Profesorze, od wielu lat 
spotykam y Pana pośród nas, od la t  
26 stu jesteśmy czytelnikami p a ń 
skich prac, ogłaszanych w naszym ję
zyku ojczystym, jesteśmy św iadkam i 
Pańskiej nie ustającej p racy na polu 
zbliżenia nauki polskiej z n au l  ą f ran  
cuską. W  imieniu Pana  Prezydenta 
Republiki F rancusk ie j  przystępuję do 
uroczystego ak tu  m ianow ania  P a n a  
K om andorem  Legii H onorow ej1 ,
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SMACZNY  K Ą S E K
Z zestawienia dochodów i w ydat 

ków za I półrocze 1937/38 tj. od I go 
kwietnia do 30 września br. w y jm u 
jem y tylko jedną pozycję, m ianowicie 
dochód z podatku  specjalnego. Dał 
on w tym półroczu 87.4 miliony zł.. 
podczas gdy w I półroczu 1936/37 dał 
85.5 milionów —  wzrost wynosi więc 
blisko 2 miliony złotych. W  stosunku 
rocznym dochód wynosiłby okrągło 
175 milionów —  suma w naszym  dwu 
m liardowym budżecie pokaźna i nie 
łatwo dająca się zastąpić. W yjątkow o 
nawet, czy p lanow ana podw yżka po-

M  u M e r s i a

UPROSZCZONE ZADANIE
,,Czasowi (artykuł „O czym świad 

czy pow stawanie nowych grup  poli 
ty cnych") nie j>odoba się powstawa 
nie nowych stronnictw. O statnio —  
pisze -— powstały: S tronnictw o P ra  
cy, Związek odrodzenia narodowego, 
Klub dem okratyczny —  to za dużo, 
zanadto  rozproszkowania.

Organ konserw atyw ny  przestrzega 
jed n ak  przed upraszczaniem , przed 
stosowaniem gotowych form ułek. Co 
to znaczy? Czy to, że pow stawanie 
nowych ugrupow ań  jest w ew nętrzną 
konsternością  społeczeństwa, czy 
tylko wynikiem  ambicji jednostek, 
które po plecach m as chcą zrealizo
wać swe egoistyczne cele? I jedno i 
drugie możliwe i nieszkodliwe —  
zdrowa am bicja  jest silną dźwignią w 
ruchach  masowych. Zresztą w ruchu  
demokratycznymi ten powód: am bicja  
pppppppp  nie jest m otorem  do łącze
nia się.

Om aw iając właściwości w ew nętrz
ne różnych stronnictw, pisze „Czas" 
m. i- °  S tronnictwie ludowym, że 
„chce być organizacją  chłopską, inne 
więc warstwy społeczne z tego cho
ciażby względu nie zna jdu ją  tam dla 
sienie miejsca". Za pozwoleniem, to 
jest właśnie uproszczone ro zu m o w a
nie, które się „Czasowi" nie podoba. 
Czy prol'. Marcnlewrski, p ro f  Kot, p. 
Rataj, dr. Graliński —  aby wymienić 
kilka więcej znanych nazwisk —  to 
chłopi czy przynależni do innych 
w arstw  społecznych? Z pochodzenia 
jeden i drugi wywodzi się od chło
pów, ale do w arstw y chłopskiej na 
pew no nie należą, m im o to są w Str- 
ludowym  i to naw et na poczeslnym 
miejscu.

da tku  dochodowego wględnie rozcią
gnięcie go n a  urzędników p ań s tw o 
wych dałaby taką  kwotę.

Rozporządzenie z l istopada 1935 r. 
p rzewidyw ało ściąganie podatku  spe
cjalnego przez dwa lata tj. do listo
pada 1937. Aktem ustawodaw czym  
tj. p re lim inarzem  budżetow ym  na r. 
1937/38 przedłożono pobieranie  tego 
podatku  do końca roku  budżetow e
go tj. do 31 m arca 1938. Dalszy jego 
los jest niewiadomy, ponieważ pre li
m inarz  na  rok  1938/39 nie jest jesz
cze ogłoszony. W iadom o tylko tyle, 
co mówiono prez lato br., mianowicie 
że podatek ten już nie pojawi się w 
prelim inarzu, a zostanie zastąpiony 
norm alnym  podatkiem  dochodowym.

Rozumiemy położenie m inistra  
skarbu, k tó ry  przyszedł przecież 
głównie po to, aby  zrów now ażyć bu 
dżet. To udało się przeważnie dzięki 
podatkow i specjalnemu, udało  się le
dwo i niepewnie, gdyż nadw yżka —  
w najlepszym  razie —  dwóch do czte
rech milionów nie jest tak  osza łam ia
jąca, aby na  niej m ożna budow ać m u 
ro w an ą  równowagę, nie podlegającą 
żadnym  wahaniom- Sum a 170 m ilio
nów jest za dużą na  nasze stosunki, 
aby m inis ter  bez oporu  mógł ją  p o 
święcić.

A jednak to m usi nastąpić. Przede 
wszystkim jako  podatek nadzw yczaj
ny m a swoisty posm ak, jak  w swoim 
czasit (1925) w prow adzony 10 proc 
dodatek  do podatków  i opłat. Dalej 
z urzędu  określono len podatek  jako 
specjalny, a więc obciążający tylko 
ograniczoną liczbę ludzi, co jest n ie
sprawiedliwością społec/.ną —  nie 
pierwsza i nie jedyna zresztą. W  k o ń 
cu też dlatego, że do tknął on, sfery 
gospodarczo najsłabsze, odbijając się 
u jem nie na ich stopie życiowej i 
zmniejszając konsum eję  tj. w y tw ór
czość i handel.

W ynika  stąd  paradoksa lna  sy tu 
acja: ci, k tó iy m  ten podatek  obciął 
efektywne pobory, domogaii się w y

rów nania  tj podwyżki płac. A ponie
waż dotyczy to głównie urzędników  
państw ow ych, znaczy, że państw o m u 
siałoby zwrócić bodaj część tego po 
datku. Państw o od tego uchyliło się, 
pocieszając szturm ujących, że da im 
ulgę w innej postaci. Ma to być —  
po zniesieniu podatku  specjalnego —  
wznowiony podatek  dochodowy —  
w jakiej wysokości?

To jest główne zagadnienie, k tóre
go w yjaśnienie przyniesie dopiero 
nowy prelim inarz. W  każdym razie 
istnieje obawa, że skarb  całych 175 
milionów nie w yrzeknie się — po- 
jirostu nie ma na nie pokrycia w p rzy  
bliżonej bodaj wysokości. I d ruga  
istnieje obawa: żeby ten pre lim .narz  
nie przyniósł rozczarow ania  tym, 
k tórzy  już w duchu liczą n a  polepsze
nie swych dochodów-. L .

F y l f a o  © O
P. Mussolini jest oburzony Niefa- 

szystowska zagranica „oczernia" Wło 
chy, jakoby wysłały do Hiszpanii sto 
tysięcy „ochotników". To n iepraw da 
—  krzyczy p rasa  faszystowska — 
jest ich tylko 40.000. Zagranica pew 
nie o tym  wie, a p rzynajm nie j  p o 
w inna wiedzieć i tylko dla szkodzenia 
opinii włoskiej rozpuszcza takie po 
głoski.

- J U  ż
26
paźdz.idz. j|

c iągn ien ie  I-ej k lasy
Mą  I t z i N i i R f t  Twój szczjśliwy los

w  k o le k to r z e

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Główny 6.

M IL IO N  złotych
G ł ó w n a
w y g r a n a  I

Zamówienia załatwia sir odwrotną poemą. Konto PKO. Nr. 414.4u0.

Dajmy na to, że faszyści w y ją tko
wo m ówią prawdę. Jak im  praw em  
mieszają się choćby wT liczbie 40.000 
do czysto . w ewnęlrznej spraw y h i
szpańskiej? Poza tym  W łochy należą 
przecież do kom ite tu  nieinterwencji,  
k tórego sama nazw a wskazuje, że je 
go członkow le są obowiązani do nie 
mięszania się do zatargu domowego 
w Hiszpanii, tymczasem choćby po 
daw ana ilość jest czymś więcej niż 
mięszanie się, jest fory tow aniem  jed 
nej s trony pizeciw  drugiej.

Ale nie jest p raw dą, jakoby  po stro  
nie gen. F ranco  walczyło tylko 40.00(1 
Włochów. Niedawno p ra sa  ogłosiła 
nazw iska k ilku  —  zdaje się pięc>u —  
włoskich generałów dywizji, dzia ła ją
cych na  terenie hiszpańskim- Kilka 
dywizji, licząc każdą po 20.000 ludzi 
na  stopie pokojowej, to już daleko 
więcej niż 40.000. A gdzie te posiłki, 
k tó re  w ostatn im  czasie płynęły cią
gle do Hiszpanii? Z pew nością szły w 
tysiące.

Można rozumieć o co Mussolinie- 
m u chodzi. Jeżeli kom ite t n ie in ter
wencji uchw ali wniosek o „sym bo
liczne" odwołanie „ochotników", Mu
ssolini zrobi wspaniały gest i odwoła 
—  5000 ludzi. A pozostałych, wedle 
jego twierdzenia, 35.000 będzie jesz 
cze silną pom ocą dla powstańców, 
nie m ówiąc o sam olotach i innym  m a 
teriale. P rze jrzysta  gra, kto  na  n ią  
w padnie?

ó l RF-aZCZENIE PO 
.PIEŚCI

B  REMBOWSKI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KKULl W 

SKA“
Działo iię  to za czasów  

panowania króla Kazi- 
■uenn Wielkiego.

Przyw leczona z polu 
dniow ego wschodu rza rn a  
ospa, zbierała obfite żn i
wo, siejąc ogólny po
płoch.

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró
lem a księdzem Baryczką 
*acz»la dochodzić do kul
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpuca lu
du wykorzystuje spryt
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca basio pogromu ty 
Uów, którzy spr vca 
ml tej klęski. Zatruwają 
bo .iem  — jak jło si — 
studnie zarazą.

ZroiDaesonY lud uwia 
rzył Baryczce i ruszył aa 
młaata. babka Rai neli 
Ucieka ■ wnuczką Esterks 
leca tłum ich dopaaa l bi 
je niemiłosiernie. W tej 
Chwili w ialnie zjawia się 
król. — Ratuje Rsterkę i 
Rachel — p-miępnie prze 
wieże każe obie na zamek

Tli WTCUCI

-  760 -

—  Myślisz, że to taka prosta sprawa, dotrzeć przed 
tron królewski...

—  Zrozum dziewczyno, że nic nie wskórasz, nie 
dopuszczą cię nawet do wewnętrznych bram...

—  A zresztą, co ty myślisz, że przed oblicze inonar 
chy, władcy tak wielkiego kraju, może się dostać by
le jaka, zwyczajna dziewczyna żydowska..-

—  Myślisz, że on słuchał będzie, co bredzić mu bę
dzie jakaś obszarpana nędzarka z małej mieściny?...

—  On mówi prawdę.
  W ybij sobie lepiej z głowy takie naiwne myśli.

Zajedziesz z nami razem do Lewka, a on się już u 
króla wstawi, choćby tego samego dnia.

Esterka jednak nie chciałą o tym słyszeć, by kt< 
inny wstawiał się u króla, bo ona wierzy mocno, że 
nikt nie zdoła u króla tyle osiągnąć, co ona sama 
zwłaszcza, gdy nędzę jej ujrzy, r&zpacz i Izy

Jest pewna, ze nietylko zostanie przyjęta, skoro tyl 
ko poda swoje imię królowi za pośrednictwem słu 
by zamkowej, ale jest przekonana, żekról dowiedzia 
wszy się kto prosi o dostęp, zaprosi ją do komnat i u 
ważnie wysłucha jej skargi.

—  Skąd jednak jesteś taka pewna, że tak iatwo ci 
wszystko pójdzie? •

—  Gdy król bawił niedawno w Opocznie, pow ie
dział mi, że kiedykolwiek tylko zechcę, mogę się zgło
sić do zamku królewskiego i każdą moją słuszną proś 
bę spełni.

-  257 —

Goworek przez chwilę pędził za furą, zaklinając 
kupców-, by jednak go podwieźli do karczmy —  lecz 
daremnie —  niepewni własnej skóry Źydkowie, n ie  
odpowiadając ni słowem, poganiali coraz zawzięciej 
konie. Gdy już oddalili się daleko od zm ęczonego i 
wyczerpanego Goworka —  przerażona Esterka odet- 
cnnęła z ulgą.

Cała noc w podróży wśród lasów i dzikich, pustych  
pól, wśród ustawicznego lęku przed najdrobniejszym  
szmerem, który przeraza! —  pam iętać będą do śm ier
ci, a jednak byli zadowoleni, że odwagą swą i silnym  
postanowieniem  spełniają dobry uczynek, ratując 
z rąk niepoczytalnych prześladowców’ niewinne dzi" 
wczę.

Jednego tylko nie mogli zrozum ietj co za dziwacz
ny pom ysł strzelił tej dziewczynie do głowy, by bez 
towarzystwa, ochrony, sama Uua^etła się na zamek 
królewski, by stanąć u stóp trenu Przecie więcej jak  
pewne, że celu nie osięgnie. Straż zam kowa czuwa ba
cznie i za bramy ją nie przepuści.

Szkoda trudów i wysiłku.
—  Ale bogaty Lewko, no ma przecie w każdej po

rze dostęp do monarchy, jest codziennym  gościem na 
zamku —  podsuwa myśl m.ody kupiec starszemu.

—  Mówisz Lewek? .
—  Przecie król Kazimierz odnosi się do niego z wie» 

kim zaufaniem, radzi się go często w potrzebie, a na
wet powierzył mu nadzór nad mennicą królewską...
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Musimy przerwie stan niejasności i zastoju
Gay czytam skonfiskow aną nieste

ty, deklarację ideową Klubu Demo
kratycznego, cisną się mimów oli pod 
pióro słowa, druków ane na szpaltach  
naszych parc dni temu:

„Spow iadam y się Tobie, Ojczyzno, 
w racam y n a  daw ny sziak.„
Tam nas lud pow ita. Ojczyzno, 
my dziś w olni, wolni, jak  p tak

*  *  *

Bo tak to jest.
W  dawnym obozie „sanacyjnym 1'*, 

w tym, który uznał Józefa Piłsudskie 
go za sw ego wodza bezapelacyjnego, 
nastąpiło całkowite i równic bezape
lacyjne rozsianie wewnętrzne. Jedni 
zdecydowali się pójść pod kierownic  
twem p. Adama Koca na drogę współ 
pracy z „obozem narotlowj m“, —  ści 
ślej m ówiąc —  z pewnym i odłamami 
m łodszego pokolenia „narodowego44; 
Inni —  w myśl tradycy jnej l  ej b ry 
gady —  ,wracają na aaw ny szlak44 
współpracy z wielkim i ruchami maso 
wymi Polski Pracującej — z polskim  
ruchem socjalistycznym  i z polskim  
ruchem ludowym . Czy ci „inni44 za
mykają się wszyscy w ramach „KIu 
bow Demokratycznych44? Z pewnoś
cią —  nię. Jesteśm y przeświadczeni, 
że w  dniu 11 listopada w W ilnie P. 
O. W . będzie budziła „popioły —  
skrą44.

* * *
Na uboczu pozostały na razie dwie 

grupy dawnego obozu „sanacyjnego44: 
l)  grupa (nazwijmy ją tak) p. W ale
rego Sławka, ponosząca —  niezależ
nie od innych jej posunięć na temat-., 
„łamania kości44 —  lw ią część odpo 
wiedzialności historycznej — na sku
tek nieszczęsnej ordynacji wyborczej 
—  za „ślepy zaułek44, w którym tkw i
my, oraz 2) grupa konserwatywna, 
szukająca własnych samodzielnych  
dróg.

* * *
Ten proces rozwoju wewnętrznego 

w dawnym obozie „sanacyjnym 44  ̂
sam  przez się —  jest procesem najzu 
pełniej naturalnym. Musiał taki pro 
ces nastąpić. Przewidywaliśmy go od 
dawna. Gdyby nie nastąpił, byłoby to 
świadectwem  wręcz nieprawdopod-ub 
uego karierowiezostwa ludzi, mają
cych piękne karty w sw o.ej prz szło 
sci osobistej. Stwierdzamy tedy ze 
szczerą radością sam fakt, że taki p n  
ces nastąpił. Tylko nie wolno nikom u  
oczywiście, przerzucać „dekoinpozy

cji44 dawnego obozu „sanacyjnego44 
na Państwo.

„Dekom pozycja44 obozu polityczne 
go, choćby nawet obozu, rządzącego 
dotychczas, —  to bądź co bądź —  
szczegół. Nie może być ani m owy o 
„dekom pozycji44 Państwa. Trzeba je
dnak wyprowadzić Państwo ze „śic- 
pi-go zaułka44. Trzeba więc zdobyć się 
na przełam anie męską decyzją dzisiej 
szego ,stanu płynnego44.

* * *
Że istnieje „stan pły nny44 — to nic 

ulega kwestii. Nerwowa cenzura, prze

B e z  I f O i n e n i o r

eiwko której w ystąpiło całe w łaści
wie dziennikarstwo polskie, pow ięk
szyła niepom iernie zasięg plotki.

P- Grabowski? p. Poniatowski? p. 
Grażyński? Gdzieś tam „przeskoczy44 
jakaś plotka i zaraz wybucha „sensa
cja44 snująca się od redakcji do re
dakcji, od domu do domu, od kawiar
ni do kawiarni, od telefonu do tele
fonu.

Po co? Na co?
W szak Polskę stać na decyzje wy 

raźne, .na sytuacji wyraźne!
Polski nie stać na jedną rzecz: Pol-

DWA DOKI *.ENTY
List pierwszy 

Do P ana
Prezesa Okręgu Z. N P

w Poznaniu  
W  dniu  .‘10. 9. br. zam ianow any  zo

stałem  z ram ien ia  władz, k u ra to rem  
Z. N. P.

Jako  k u ra to r  wysłałem okólnik  do 
prezesów okręgów Z. N. P. Na 13 pro 
zesów okręgowych wym ienione okól 
niki zwróciło 4-ch wr tej liczbie rów- 
nie Pan Prezes-

F ak t  m ianow ania  ku ra to ra  może 
się P an u  podobać lub nie podobać, 
jednakże nie wolno Panu  sabotować 
zarządzeń. Nie jestem kura to rem  m ia 
nowatiym  przez siebie samego, ale 
przez Rząd.

P rzykro  mi, że muszę Panu  p rzy 
pom inać podstawow e obowiązki o r 
ganizacyjne i obywatelskie, ale to, co 
Pan zrObił, zmusiło mnie do tego.

Proszę uprzejm ie o przesłanie na 
moje ręce w ytłum aczenia  tego k roku .

Z koleżeńskim  pozdrowieniem  
K ura tor

Związku Nauczycielstwa Polskiego 
m gr Paweł Musiol 

W arszawa, dnia 12 października.

List drugi 
Do P ana  P aw ła Musioła

W arszaw a, ul. D obra fi— 8. 
W ypraszam  sobie kategorycznie te 

go rodzaju  pouczenia, jakie przesłano 
mi w piśmie z dnia  12 brn., k tóre  
zw racam  w załączeniu.

Należę do ZNP. od 1921 roku  i od 
listopada 1928 r. do 1932 r. za jm ow a
łem jako  red ak to r  . Głosu Nauczyciel

skiego“, stanowisko członka p rezy
dium  Zarządu  Głównego ZNP., a na 
stępnie od 1932 r- dotychczas za jm u
ję stanowisko prezesa O kręgu Poz
nańskiego ZNP. Znam  więc dobrze o- 
bowiązk i o rganizacyjne i żadnych  po 
uczeń w tych sprawach, zwłaszcza od 
Pana, nie potrzebuję.

Również nie po trzebuję  ze strony 
Pana  pouczeń o podstawow ych obo
w iązkach obywatelskich. Znam  je ró 
wnież bardzo dobrze, a dałem tego do 
wody, bo w 1 T y  ni roku  swego życia 
walczyłem w szeregach 1 Brygady Le 
gionów- Polskich, a następnie i w 1918 
r. i w 1920 roku  m im o odniesionego 
kalectwa, również ochotniczo walczy
łem o u trw alenie bytu Polski Dotych 
czasowa m oja p raca  służbowa i spo
łeczna także dostatecznie po tw i-rdza  
m oją znajomość obowiązków obyw a
telskich.

Stwierdzam, że okólników P an a  po 
przednio do m nie przesłanych, nie 
zwróciłem, zachowując je, jako  sm u 
tne dokum enty chwili. Uczyniony 
więc mi przez Pana  zarzut zwrotu 
tych okólników jest niesłuszny.

Może mnie Pan  donieść do władz 
za moje s tanowisko i może Pan  spo
wodow ać zawieszenie mnie, jako p re 
zesa O kręgu ZNP., nie m niej jednak  
chociażby za to ostatnie pismu, k tóre  
mi Pan przesłał, nie mogę mieć do 
P ana  —  j a k o  do osoby pryw atne j — 
żadnego pow ażam a.

Michał Kopeć 
Prezes Poznańskiego Okręgu ZNP.

Poznań, 14 października.

ski nie stać na anarrhizowanie jej ży
cia wewnętrznego. O ten to właśnie 
kam ień potknęło się w XVIII stuleciu  
niepodległe życie polskie. Czas ostat
ni zrozumieć sens doświadczenia dzie 
jowego i wyciągnąć z niego wnioski

Prawdziwą rozkoszą dla palacza
są zw ijki do papierosów  

„ALTESSE4* —  „PEŁNO WATKI4*

należyte. Doświadczenie zostało oku 
pione losem kilku krwawiących się  
kolejno pokoleń. Polski nie stać na 
pow olne, system atyczne anarehizowa 
nie, stosowane przez niektóre odła
my t. zw. obozu narodowego...

*  *  *

Dam jeden przykład „dekom pozy
cji44 moralnej tych właśnie środowisk.

„Merkuriusz Polski*4, tygoar.iowe 
„narodowe44 pisemko pozw olił sobie 
na taką oto napaść na tow. W andę 
W asilewską. W anda W asilewska

„jest córką wielkiego o jca, dzielnego 
szlachetnego patrio ty , k tó ry  życie s tra 
wił nn w alce o to, co jego có rka chętnie- 
by oddała Związkowi SowiecKicb Socja
listycznych Kepiiblik**.
Dosłownie!
Innym i słowy —  W anda W asilew 

ska „oddałaby44, gdyby mogła, polską  
niepodległość —  sąsiedniem u- pań_ 
stwru- I człowiek uczciwy staje wobec 
takiej insynuacji — zupełnie bezhroik 
ny. Bo eo ma robić? iść do sądu? tte  
marzyć się publicznie, żf nie zam ie
rza „sprzedawać Ojczyzny44? Czy od
powiedzieć, ie  akurat „Merkuriusz 
Polski44 pragnie sprzedać Polskę- —  
„Trzeciej44 Rzeszy? Wszak nikt nie  
będzie „polem izować44 z osobnikiem, 
klóry bez podpisu —  zam ieszcza w 
tym „Merkuriuszu*4 napaści takiego  
typu...

* * *
Otóż m usim y przerwać tę niep^aw  

dopodotmą i szkodliwą dla Państwa... 
j  atmosferę. Musimy ją przerwać po

przez wprowadzenie na scenę w iel
kich mas ludowych, jako czynnika, 
który rozstrzyga. Jest jedna droga: 

UCZCIWE I DEMOKRATYCZNE 
WYBORY.

Walka idei, poglądów i r achów uta 
sowycli —  nie -walka kMt, intryg i 
„gierek44.

Niechże wreszcie rozstrzygną kraj!
M. NIEDZIAŁKOWSKI

TC WTUĄCI
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Jego przecie król prędzej wysłucha, niż w artow nika
i przychyli się do jego prośby

 Dobrze mówisz, najlepiej byłoby, gdy l'* len naj
poważniejszy Żyd k rakow ski zwrócił się do Jego K ró 
lewskiej Mości z in terw encją  w sprawie tego ohydne 
go oszczerstwa.

_  Pewnie, że tak najlepiej, przecie tę dziewczynę 
w dodatku w tak zaniedbanym  stroju, w tak powa 
żnej sprawie, n ie .m ożna wysyłać ml zamek królewski.

  Zresztą co tu mówić strażnicy i tak nie dojni
szczą jej naw et do pierwszej bramy wjazdowej-

 Trzeba więc zaraz po przyjeździe mówić z Lew

kieni.
Najlepiej i najbezpieczniej i dla niej będzie, gdy 

ją do dom u jego odstawimy.
  T am  jej włos z głowy nit spaduie.
  Niktby- w Polsce nie ośmielił się tam wtargnąć
—  Na mieście mogą za nią dalej węszyć...
—  1 znaleźliby z całą pewnością, idą przecież c ią

gle jej śladem-
Jest lu i w tym ręka księdza Baryczki.

  Masz. rację —  to wszystko, co zaszło w Opocz
nie, to jego wpływ.

—  Ale napaść na Lewka nie ośmielą się n a jw ie r
niejsi jego zwolennicy.

—  Nie m a co więcej mówić —  u Lewka będzie htz-  
pioczną...
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—  1 zaraz się z nim porozumie, co przyspieszy ty l
ko interwencję.

Nad ranem  zbliżyli się do p rzydrożne j  karczm y, nie 
zajechali jed n ak  w prost  na jej podwórze, lecz sk rę 
cili końm i nieco na prawo, na sk ra j  lasu. T am  dopie
ro się zatrzymali, ułatwili Esterce w ydostanie się 
z kryjówki, nakarm ili  i napoili, następnie z pow ro
tem ułożyli między worki i skrzynie, poleca jąc ,. by 
nie odważyła się naw et nosa wychylić, bo i tu jesz
cze dosięgnąć ją  mogą prześladowcy.

Gdy konie odpoczęły i spożyły suty obrok, gdy od 
prawili obaj modlitwę po ran n ą  i spożyli śn iadanie —  
ruszyli w dalszą drogę.

Jadąc  leraz nieco wolniej, zaczęli cichulko nakła_ 
niać Eslerkę. by cofnęła swój zam iar udania  się na 
zamek królewski. Radzili, by raczej udała  się do Lc 
wka i jem u opowiedziała .wszystko co zaszło w O po
cznu , o nieszczęściu rodziny i ciężkim położeniu 
współwyznawców. Lepiej będzie, gdy on zwróci sm 
do kró la  w- ti j sprawie.

—  Lcwrko napew no dobrze wszystko załatwi
—- Król ma do niego zaufanie-..
— Pow ierza m u najważniejsze spraw y.
—  1 nigdy się na nim nie zawiódł.
—  W ybierasz się sama do króla, sądzisz, że to lak 

jak zwykłe od.vi( dżiny do pierwszego lepszego zn a 
jo m k a 1'...

królew ski z p rośbą o r a 
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

E sterka w róciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezw ykłej u ro 
dzie. By uchronić córką 
przed nagabyw aniam i, ro 
dzice postanow ili wydać 
ją Eh mąż. Pt wnej nocy 
rozkochany inłoav szlace, 
cic Ga worek poryw a Ea 
terkę i unosi ją  v- głąb 
boru , do chały  Macieja.

Do Opoczna zjeżdża 
krój. K azimierz ze sw oją 
świlą.

Podczas, polow ania k ró l 
(.dna idu je Esterk-.

•' Po w yjeździć k ró la  z O- 
poczna — -kilku ludzi za
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki w yróżnienia — p o sta 
naw ia zniszczyć N atana, 
ojca Es ter ki, ją  zaś zohy 
dzie. i

D ow iaduje -s ię  o tym 
N atan i ucieka w ciem ną 
noc w raz z córką do Cu- 
dzim iorzai Tu go odnajdu 
ją  prześladow cy, k rępu ją  
i wywożą z pow rotem  do 
Opoczna. E slerka ra tu je  

uKr1 ywszy się w stare j 
polnej piwuicy. Po odej
ściu prześladow ców  za
m ierza udać się na dw ór 
królew ski, gdzie nakaco-
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Ccntr. międzym. 87. 
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M uro napr. telef. 150-60 
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Dzisiaj w środę pow tórzenie świetnej ko
m edii W. L ichtenberga „M ilioner" w op ra
cow aniu scenicznym  reż. J. Karbowst-iego. 
Rolę ty tu łow ą odtw arza W acław  Nowakow
ski, w innych T. Suchecka, Korecka. Mro
w ińska, Kaliszewski, K ondrat, Opaliński, 
TursKi, W roński i in.

Ju tro  w czw artek, „K ajus Cezar Kaligula" 
d ram at K. 11. Rostworowskiego, w reżyserii 
W. R aaulskiego z Józefem  K a rb o w sk im , Zo
f ią  Jaroszew ską oraz T. Suchecką, Z. Mo
d z e le w s k im , W Nowakow skim  i in.

P lan  przedstaw ień:
Sroaa: „M ilioner".
C zw artek. „K ajus Cezar Kaligula".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ziem ia bolgoslaw iona".
APOLLO: „T ró jka  hu ta jska" .
ATI ANTIC: „Zamek ta jem nic" i „Pan re 

daktor".
BAGATELA: „W szystko d la  zwycięzcy” i 

rewia.
PROMIEŃ: „Boccaccio".
STELLA: „Piekielny w ąwóz" i „Syn m ar- 

»olrawnjr“.
SZTUKA: „ A n o n im o w y  k o c h a n e k " .
UCIECHA: „Atak o świcie".
W'ANi)A: „Czar cyganerii".
POTOPI.ASTIKON: „M em pihs • —  „Suk-

bnrah H elnau w Egipcie".

CZWARTEK, 21 PAŹDZIERNIKA
IU15 Polski taniec artystyczny. 11‘40 Mu

zyka. 13 Muzyka d la dz eci w iejskich w o- 
p rac. Toli Retingerowej. 13‘45 Muzyka. 14‘50 
Muzyka. 15‘10 „F ragm ent z powieści lla liny  
Górskiej „D ruga bram a" czyta Irena Osu- 
chow ska. 15 45 Wędrów ki muzyczne. 16‘15 
Mala ork. P. R- 17 Słownik geograficzny Pań 
stw a Polskiego, wygłosi prof. S tanisław  Ar
nold. 17‘ 15 K oncert solistów. W yk.: Rron. 
N agujew ski (wiol.), i Eugeniusz Szumpich 
(tenor). 1815 Koncert na 2 fortepiany. W y
kon.: Olga Ł apicka i W łodz. O rm icki. 18‘45 
Skrzynka techniczna w oprać. inż. Fryder. 
S tarka. 1!) Powszccliny T eatr W yobraźni: 
„Uczciwy spaakohierca" — napisał Gilbert 
Keitli Chi sterton. Tłum . Aniela Zagórska. 20 
K oncert rozrywkow y. 21‘30 Audycja pośw ię
cona pam ięci Gustawu Daniłowskiego, w o- 
prac. Zofii Stam irow skiej, a) „O życiu i 
tw órczości Daniłow skiego —- felieton Zoili 
Stam irow skiej, b) Recytacj i, c) Dwie pieśni 
do slow Daniłow skiego w; w ykonaniu Chó
ru  D:,ua. 22 K oncert kam eralny. W ykon.' 
Ignacy Rosenbaum  (fort.), Bron. Ney (skiz. 
Tad. L ifan (wiol.). 23 Muzyka taneczna.

KraKów do y/ieczcra-
Wielokrotny recydywista przed sądem

o & f c f i n ź & n ą j  o ra fo u g M & t*
Przed sądem  przysięgłych ro z p a t r y w a n a  

dziś D,vla spraw a o ranuneK,
Na ław ie oskarżonych zasiedli: M arian

Banaś, F ranciszek  Lelita, Jan  Bigaj, J a n  Ka 
ła, wszysey ka ran i już za różne przestęp 
stwa. Dziś odpow iadają oni i to , że. dn ia  
5 listopada ub. roku  w Gorzowie pow iatu 
chrzanow skiego, zam askow ani i uzbrojeni 
w rew olw ery, w targnęli nocą do m ieszkania

Stanisław a N atonika i po steroryzow anlu  
mieszkańców niszczeniem  urządzenia, zrabo 
w ali 380 zł. Spraw ców  jednak  nie odrazu 
przychw ycono. W ykryło  ich dopiero, gdy 
dali znać o snliie J rug in . napadem  rab u n 
kowym. W  trzy tygodnie później napadli 
oni na  dom ostw o W incentego Palki, o trzy
mawszy „poufne44 wiadom ości, że tam  są pie 
n iądze. Jcdnauzc pieniędzy nie było, a  za

to u dało się ich rozpoznać. Banaś począt
kowo przyzna! się do winy, potem  jednak  
zeznania coLiął.

T rybunałow i przewodniczy s. o. d r  Ko- ' 
nopka, oskarża p roku ra to r Itaw a, b ron i 
aaw . d r Augustynek, pow ództw o cyw ilne 
w nosi adw . d r A. Pfeffer.

KfUdi

Dziś posiedzenie Rady M.
W  dniu dzisiejszym  odbędzie się posiedzenie krakow skiej Ra

dy M iejskiej, na  k tóre  w niesione zostaną pro jek ty  rozbudo
wy m iasta K rakow a w raz z w nioskam i o uozlelenie poży
czek budow lanych.

Dla przeprow adzenia tych spraw , do k tórych należy rów nież 
sp raw a sprzedaży i w ydzierżaw ienia n iek tórych  gruntów , po
w ołany zostanie specjalny Komitet.

CIEKAWE WYNURZENIA
/etfiiego w. cfefeeyolócc/ 
u  P. Prezgf#ew<a JS. P.

„Dziennik Poranny*4 zam ieszcza opis audiencji u  P ana P re 
zydenta uczestników  delegacji zw iązków  pracow niezych:

„D la nas, szczerych dem okratów  niety lko w słowie, lecz i 
w czynie, nie tylko na zew nątrz, lecz naw skróś naszych serc 
i um ysłów , słow a P ana  Prtzydenka stanow iły praw dziw ą otu 
clię i pew ność, że już dziś nie błąkam y się w gąszczu n iepo
rozum ień, lecz właściwą sobie drogą dojdziem y na spotkanie 
ze w szystkim i pozytyw nym i i aktyw nym i siłam i zbiorowości 
polskiej.

Nie będziem y taić, że słyszeliśm y wiele w skazań i prze
stróg, nie będziem y ukryw ać, że przedstaw iliśm y szczerą p ra 
wdę bez upiększeń, ale i bez zaciem nianiu je j patosem  zm y
ślonego d ram atu .

Dwugodzinne posłuchanie wywułało w nas plastyczną wl 
zje rzeczyw istości44.

WŁADZE KLUBU DEMOKRATYCZNEGO UKONSTYTUUJĄ 
SIĘ W TYM TYGODNIU

W arszuwa, 20. 10. (Telef.) — W ybrany w ub. sobotę Z arząd 
Klubu D em okratycznego w stolicy nie ukonstytuow ał się do 
tej pory, z w yjątkiem  funkcji prezesa, k tó rą  już pow ierzono 
senatorow i prof. M ichałowiczowi. Ja k  się dow iadujem y, ukon
sty tuow anie się za rząau  nastąp i jeszcze w bieżącym tygodniu.

G flNfJgll
\

Bezczelność niemiecka odnośnie do Czechosłowacji
f ł r z e c A o t t f z i  u / S i t e M i e  ^ r o n ^ r e

Berlin. (Tel. wl.)— Zajścia w Toeplitzach 
„a  terenie Czechosłowacji oraz reakcja  ze 
strony przywódcy tam tejszych Niemców do
prowadził.! niem iecką kam panię prasow ą 
przeciw ko Pradze do niezwykłego natęże
nia. List H enlelna do prezydenta Benesza, 
żądający autonom ii dla Niemców sudeckich, 
ogłoszono lu  w pełnym  brzm ieniu, przyczyni 
pism a niem ieckie z oburzeniem  stw ierdzają, 
że cenzura czeska mocno obcięła zai * ® 
ten list, jak  1 spraw ozdanie dwóch deputo
w anych Niemeów o „skandalu  Toe) * I im . 
W  zapale polem icznym  kw estionuje się ra- 
eję bytu Czechosłowacji, jako  rów noupraw 

nionego państw a E uropy, a  żądanie au tono
mii d la  Niemców7 sudeckich wysuwa się w 
form ie ultym utyw nej, jak o  ostatn ią  szansę 
p rzejednania  B erlina.

Gdyby i ten zew ostrzegawczy przebrzm iał 
bez echa — głosi centralny organ party jny  
„Viilklscher B eobachter44 — Praga będzie 
m usiała sam a sobie przypisać skutki swego 
tępego b raku  zrozum ienia sytuacji. Świat 
przekona się, że w lii la t po zakończeniu

w ojny nie m ożna pum iatać 3 i pól m iliono
wą grupą niem iecką.

„D iplom ulisch Politlsche K orespondenz44 
obow iązana zwykle do w iększej pow ściągli
wości, jako  organ W ilhelm strasse, z dużą 
pogardą trak tu je  państw o czechosłow ackie. 
H enlcin żąda w ypełnienia p raw a n a tu ra ln e 
go Niemców sudeckich, którzy  chcą być rzą  
dzeni na  w łasnym  tery torium  przez współ- 
plem icóeów.

3-dniowa mordercza Mim
s m j  S z a t o & S

Rezolucja KojnhaeantEw Żydów
mj sfri/rffłęjhj&jt&a- ifrzetfn

Zebrani w dniu  19 października 1937 r. 
członkow ie Zw iązku Uczestników WłOI o

Londyn. — W ielka b itw a w okolicach 
Tal-Y uan-Fu w prow incji Szansi, zakończyła 
się, nie przyniosła jednak  rozstrzygnięcia. 
D ziałania w ojenne zostały w strzym ane z po 
wudu w yczerpania obu stron. '
~ W ojska chińskie, prow adzące ofenzywę w 
isznnsi otoczyły, ja k  donoszono, w rejonie 
Tai-Yutfii-Fu 40.000 żbhiierźy japońskieli. Od 
d tia ly  te podjęły rozpaczliw ą próbę prżebi- 
cia się prżez p ierścień chiński. Zaciekłe w al 
ki trw ały  bez przerw y trzy  dni 1 c z te ry : no
ce. Mrsno nieustannych szturm ów  oddziałów 
japońskich. Chińczycy utrzym ali się da 
swych pozycjach.

Sztab ehińnki inform uje, że w bitw ie tej 
Chińczycy zdobyli J() dział pniowych, 50 
czołgów, 100 lekkich karabinów  ' nta izyno- ! 
wyeh ' i znaczne ilości karab inów  ręezrtych. 
oraz am unic ji.

W  Szanghaju Japończycy bm nbaidow ali 
znów dzielnicę Czapei. Dwa bombowce j a 
pońskie, jak  inform uje „C entral News44 zo
stały  zestrzelone. Na froncie Wrusung C hiń

czycy a tak u ją  pozycje japońskie.
Japońsk i kom unikat oficjalny oskarża 

znów Chińczyków  o używ anie gazów tru ją- 
cyeii. W re jon ie  L iuoziuhaiig w ybuchła wię
ksza ilość chińskich granatów  w ypełnionych I ' w prow adzenie > b e t t a  ławkowego44, Zw 
fossgenem. Ponadto  sam oloty chińskie miały j. sp r*bclw i odnosi Si
zrzucić bomby zanalająec. ' *

H U M O R

BANDYTA — TELEtiR ^UIST.A
Bandyta te rro ryzu je  iprzK,hoęlni:i 

rewolw er, m i wńłtr
—  F o r s a !
—  Hę. Jak , co —  pyłu -głuchy- 'jak  

pień przechodzień.
— Forsa! —  woła opryszek.
— Nie słysżę -— 'pow tarza  napad 

niyły.
— Forsa! — ryczy bandyta. — F
jak frajer, O jak  osioł, li - jak  

Koman. S —  jak sowa, A jak  A- 
dam-

Niepodległość Polski w Krakowie, powzięli 
Ś rezolucję w yrażającą najwyższy szacunek dla 
|" działalności akadem ików  Żydów, ..miel-zają- 
| ecj do uzyskania pełnego i faktycznego rń- 
4 w noupraw nitn itt i niedopuszczenia do fcfep- 
j chnięeia w  ław y ghetta.
] Przeciw ko zaś zakuśom  pozbaw ienia aka- 

 ̂ d inikow Żydów rów noupraw nienia przez
Związek 

się do
( b ra tn ich  organizacyj kom batanckich o ‘p rze

prow adzenie kroków, zm ierzających d > po 
oarcia  tej rewolucji, y -  l'W czym Związek 
pow ojuje się na u c h w a ł y  Z ebrania ę8 s “ li,-- 
row anyełi: Związków Obrońców Ojczyzny, w 

I -d n iu  3 Hslypądą 1938 r, o godz. 19 ną*..I t- 
7  .'tuszu  W Irak ó w  u ,  odbytego, opiew ając-: 
jf jjW óhec ostatn ich  zajść akadem ickich na 
Ft uniw ersytetach polskich podnosimy gid sta 

mWłCzego pri tcśhi i pdt^p>*‘n '"1-
Młodzież akadem icka, k tó ra  ma to szczę

ście. że może kształcić się w ■ i“*podkcgłcj 
1 Polsce, zdobytej krw aw ą ofiarą  i trudem  o- 

brońców  Ojezyzny, tu ucząca się mł( dzicz 
[ polska w in a  świecić przykładem  rzetelnej 
> pracy, um iłow ania praw dy i piękna, a  nade

w szystko pow inna służyć idei m ocarstw ow ej 
Polski, w myśl naczelnych haseł K onstytucji, 
k tó ra  mówi, że „Państw o Polskie jest.w spó ł 

•nym dobrem  w szysikieh .obyw ateli44.
\Vyższe ucz .nie w Polsce nie nioga być 

terenem  dzikieh bójek, poniżających godność 
ludzką.

W czasach pizedw ojennych młodzież a k a 
demicka. zwłaszcza na uniw ersytetach , k ra 
kowskim i lwowskim, wszystkie sw oje wy
siłki — po za pracą naukow ą — pośw ięcała 
jedynie i. w yłącznic w ielk ie ' spraw ie ,zdo 
bycie niepodległości, w.:;

\(a tablicach tych uiiiwęr;:vtrtów .w yryte 
. są- ko wiecznej pam ięci' n azw isk - al adcm i- 

iń w  krąi.ow skich j lwowskich, którzy pad li 
pa  poiu. chwały, oddając swe życie w obro
nię .„Tej, eo nżę zginęła i zginać nie rnoże44. 
W ich  ślady n ie-lia j kroczy młodzież dzi
siejsza, pełniąc n im -,tam ą  sLiżli- obyw atel
ski* u ad w zmoenienieiji i rozw ojem  D a iilw a  
Polskiego, zdobytego czynem “bro jn  in i 
krw ią najiepszy ih  s; nów O jczyzny44.

ODCZYT LEONA KRUCZKOWSKIEGO
Tow. Uniw-. Rob urządza w czw artek 21 

bm. o godz. 7 w-iecz. w sali Iło inu  G órników  
A!. K rasińskiego 16 odezyt Leona K ruczków  
skiego „Dlaczego jesieni socjalistą4".
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6 KRAKOW SKI KURIER WIECZORNA 

Jesteśm y w przede dniu  rozpoczę
cia kam panii pomocy zimowej. Na
tężenie robót sezonowych maleje z 
k ażdym  dniem. Zbliża się listopad, 
w zrośnie w nim liczba bezrobotnych, 
k tó rych  trzeba będzie uchronić przed 
głodem i chłodem.

Rozporządzam y już szeregiem do
świadczeń z przeszłej kam panii.  Wie 
my, że w ydała  ona bardzo pow ażne 
rezultaty. W iem y również, że dos ta r
czyła licznych sprawdzianów, do ty
czących poszczególnych działów ca
łej akcji-

Musimy więc z tych doświadczeń 
korzystać, m usim y o nie właśnie o- 
przcć nasze obecne zam ierzenia Błę
dy czy niedociągnięcia usunąć na 
b ok  —  zalety i pomyślne doświadcze
n ia  tym silniej podkreślić i wcielić w 
czyn.

A doświadczenia te m ówią nam : 
pom oc zimowa m usi się opierać w 
jak  największym  stopniu  o tzw. czyn 
nik  społeczny.
. Już w zeszłorocznej organizacji ca 

łej akcji ta  zasada została silnie po d 
kreślona. Ogólnopolski kom ite t oby
watelski reprezentow ał bardzo  po_ 
w ażne siły społeczne i na nich też b u 
dow ały  swą pracę kom itety lokalne. 
Czynnik urzędowy w ystępował w tej 
akcji  za pośrednic tw em  m in is tra  opie 
ki społecznej. Poza tym  działały siły, 
w yłonm ne ze społeczeństwa.

Ta zasada w inna być i nadal utrzy 
m ana, a naw et jeszcze bardziej pogłę 
b iona  i rozszerzona. W  orbitę działań 
m uszą być wciągnięte wszystkie k o 
m órki i ośrodki naszego życia spo 
łecznego. Przede wszystkim  zaś wiel
ka i obejm ująca  całe państw o  orga
nizacja  sam orządu  terytorialnego. 
W łaśn ie  sam orząd  winien w silniej
szym jeszcze niż dotychczas stopniu 
podkreślić  swój współudział i swą 
współpracę w akcji pom ocy zimowej.

Najbliższym więc zadaniem  jest u- 
pow szechnienie całej akcji.

Łączy się to ściśle z zagadnieniem  
usta len ia  takich norm  świadczeń, kto- 
reiry umożliwiły każdem u wzięcie w 
n im  udziału w m iarę realnych m oż
liwości-

I pod tym  względem trzeba w łaś
nie z zeszłorocznych doświadczeń w y
snuć  ko n k re tn e  wnioski. P rzy ca łko
w itym  u trzym aniu  zasady dobrow ol
ności i bezwzględnym u n ik an ia  j a 

kiegokolwiek przym usu  —  m usim y 
n orm y  świadczeń dostosować do r e 
alnych  możliwości wszystkich uwar- 
stwowień społecznych. Nie może być, 
aby  pew ne w arstw y świadczyły p o 
n ad  miarę, a inne m niej  niżli pozwa-

/e  ś u j p u ś u

Sofia. —  Jeszcze przed rokiem  1898 
profesor U nspenskij widział w wio
sce Narasz w pobliżu Salonik słup 
graniczny rzeszy bułgarskiej z roku  
904. W roku  1898 słup odwieziony zo
stał do Istam bułu  i od tego czasu bez
skutecznie był tam  szukany w m uze
ach i gdzieindziej.

Aż dopiero  przed czterem a laty, 
jak  to obecnie dopiero pisze czaso
pismo „Z ora“ , p ro fesor Geza F eher  
znalazł ten kam ień  graniczny w is- 
tam bulsk im  m uzeum  sztuki tu rec 
kiej i islamskiej. Słup użyty został 
dla przyozdobienia budy n k u  muzeal-

la ją  ich zasoby m ater ia lne  i docho
dy. Nie m ożna wciąż apelow ać do o- 
fiarności jednych, a p rzym ykać  oczy 
na sobkostwo innych.

Trzeba poddać to w szystko rewizji. 
A dokonać tej rewizji może właśnie

nego. Napis na  kam ien iu  jest czytel
ny i głosi- „Postawiony w roku  412 
od stworzenia świata, aby oznaczał 
granicę między Rzym ianam i i Bułga
ram i za Symeona, przez Boga w y b ra 
nego władcy Bułgarów, za Teodora, 
o lgu trakana  i za D rictara, komity". 
(Olgu lrakan ,  to wojskowy dowódca 
okręgowy, komit, cywilny zarządca 
okręgu).

P rofesor F eher  s ia rann ie  słup sfo
tografował. Powiększone fotografie 
umieszczone zostały w m uzeum  w 
Sofii.

tylko współudział w akcji n a js z e r  
szych czynników  społecznych. Pod  
ich czujną  kontro lą  tru d n o  bowiem 
przem ycać się egoizmowi czy to jed 
nostek czy w arstew ek rozmaitych.

Na zeszłoroczny apel społeczeństwa* 
dostarczyło pi zeszło 31 m ilionów zł. 
na pom oc zimową. Z funduszy pu 
blicznych około 6 milj. zł. A zatem 
brzemię ra tow an ia  głodnych i m a r 
znących w ciągu zimy wziął na  siebie 
przeważnie czynnik obywatelski, si
ły społeczne.

Szczegółowa analiza tych 31 mil- 
jonów zł., k tó re  wpłynęły ze strony  
społeczeństwa, m a swą charak terys  
tyczną wymowę. Oto świadczenia ze 
strony ludzi o stałych dochodach wy_ 
niosły około 12 i pół milj. zł., od h a n 
dlu około 5 i pół milj. zł., od prze
mysłu około 6 milj. z. od rolnictwa 
około 3 milj. zł.

Niewątpliwie dadzą się w tym  roz
mieszczeniu świadczeń p rzep ro w a
dzić pożądane wielce korek  ty wy. Ale 
pod w a runk iem  właśnie, by now a 
akcja oparła  się o jeszcze szersze po 
dłoże powszechności, by  powaga k a 
żdego lokalnego kom ite tu  prom ien io 
wać mogła i dotrzeć do wszystkich, 
naw et i tych, co znani są ze „słom ia
nego ognia“ i naw et do tych, co opan_ 
cerzają  się w egoizm i s tronią od o- 
f iar  na cele społeczne.

Mówimy wciąż o potrzebie zrze
szenia się: słowa o konsolidacji są na  
ustach  wszystkich. I słusznie.

Ale czyż m ożem y sobie w yobrazić 
szlachetniejszą i p iękniejszą bazę kon  
solidacyjną, niżli pomoc zimową?

Ta konsolidacja, o k tórej tu  m ówi. 
my, m a konkre tne  zadanie i ba rdzo  
realny cel- Ma zadanie, k tó re  jest 
przecież każdem u z nas najbliższe: 
by nie było w Polsce człowieka, trzę
sącego się z zim na w n ieochronionej 
od m rozu izbie, i nie było człowieka, 
nie mogącego sobie i dzieciom dać 
talerza gorącej strawy. Ma cel p rzed  
sobą, k tóry  jest ła tw o uchw ytny  w 
w ymowie cyfr: zeszłej zimy kosztem 
37 milionów zł. ilość objętych pom o
cą bezrobotnych wyraziła się w cyf
rze 1,741.740 bezrobotno miesięcy i 
ilość dożyw ianych dzieci w cyfrze 
2,614.117 aziecięco miesięcy.

W  ciągu najbliższej zimy te cyfry 
m uszą być jeszcze podwyższone.

Aby to osiągnąć, m usim y p rzep ro 
wadzić pracę na jeszcze bardziej po 
w szechnych niż dotychczas podsta  
wach

HUMORYSTYCZNY WYKŁAD
Klub p rzyrodn ików  w P erth  w 

Australii urządził wystawę p taków  z 
ogrodu zoologicznego w Suth Perth . 
W śród  wystaw ionych okazów zn a j
dowało się kilka kookoburra ,  rodzaj 
gołębi, k tóre  w yda ją  głos, p rzypom i
na jący  śmiech człowieka i stąd noszą 
także nazwę „śm ieszków 11.

P taki te stały się przyczyną zaba
wnego incydentu  W  dniu  otw arcia  
w ystaw y przewodniczący klubu  miał

wygłosić mowę. Ledwo zaczął, gdy 
gołębie zaczęły się „śmiać", pobudza
jąc publiczność także do śmiechu. 
Przewodniczący przerwał. Kiedy po 
chwili spokoju znów zaczął p rzem a
wiać, rozległy się te same „śmiechy". 
Dopiero po godzinie p tak i „spow aż
niały" i przewodniczący mógł w nie
zm ąconym  spokoju dokończyć p rze r
w aną  k i lkakro tn ie  mowę.

Sztuczne regulowanie pici
Ciekawe doświadczenie z zalążkiem 

kurczą t przeprowadzili  ostatn io  leka
rze F ry d ery k  Ludw ik Ries i jego b ra t  
Juliusz, onaj z B rna szwajcarskiego. 
Korzystając z poparc ia  jednej ze 
szkół rolniczych, obaj uczeni mogli 
przeprow adzić  szereg ekspe rym en
tów z zalążkiem kurcząt.  J ak  usta lo 
no, no rm alny  stosunek okazów m ęs
kich i żeńskich wynosi u k u r  1 do 1.

Lekarze w pew nych odstępach czasu 
wstrzykiw ał, do w ysiadyw anych ja j  
kurzych  s tosowane obecnie z dużym 
skutk iem  w m edycynie horm ony  żeń
skie, co miało ten skutek, że wszyst
kie w ten sposób po trak tow ane zalą
żki były rodzaju  żeńskiego. Wylęgłe 
stąd kurczęta  rozwijały się norinal 
nie. Te same próby  z horm onam i m ę
skimi nie dały  wyników.

SŁUP GRANICZNY CARA SIMEONA
ZNALEZIONY

DR SEWERYN GOTTLIEB

lt rze»niow(| s a l o n
Mm Arofcou/jJkjnf Pałacu S z t u k i

Spraw ozdania p rasy  codziennej, 
przeznaczone nie dla fachowców lecz 
wyłącznie dla mas czytelniczych, je 
Sli m ają  należycie spełnić swe zada
nie, m uszą podejść do dzieła sztuki 
od  strony publiczności tj. przecięt
nych  spożywców piękna. Jest to p ie r
wszy w arunek  ich celowości, a p rze
m aw ianie  z wyniosłej wieży z kości 
słoniowej, z kap łańsk im  nam aszcze
n iem  lub ciężką erudycją  jest —  zda
je  mi się —  nonsensem. Rozstrząsa- 
nie np zawiłych zagadnień św iatło
cienia, problem ów techniki lub tem a
tyki m alarsk ie j czy rzeźbiarskiej i 
zasad kompozycji w plastyce, przy i r  
życiu fachowego słownictwa wydaje 
m i się z g run tu  chybionym  Opero 
wać wolno pojęciami przystępnymi, 
m ater ia łem  jasnym  i językiem dla 
w szystkich zrozumiałym, aby spraw o 
zdanie nie było tureckim  kazaniem. 
Bo i jakiż cel takiego spraw ozdania?  
T rzeba  w czytelniku rozbudzić zain
teresow anie dla sztuki i jej przeja 
wów, trzeba tlejące w nim za in tere
sowanie hodować i coraz bardziej 
w zmacniać, trzeba go przekonać, źe 
w  pięknie i w- sztuce znajdzie moc 
tak ich  wzruszeń i rozkoszy, k tórych

ani kaw iarn ie  ani sport  nie dają , trze 
ba z każdego człowieka wyzwolić 
głód piękna i wzbudzić w nim p rze
konanie, że p iękno i sztuka winny 
być potrzebą dnia codziennego, jak 
słońce i powietrze- Kult dla p iękna 
może się z czasem stać religią, k tó ra  
zaspokoi człowieka najgłębszą tęskno 
tę i metafizyczne jego m arzenia. S ta
je Się koniecznością, pasją, lana tyz  
mem które  życie czynią pełnym  tre 
ści i sensu Tę psychiczną infekcję 
znam bom ją  sam przechodził. P ro 
cesy te chyba nikom u nie obce. Tak 
pow stają  fanatycy, zbieracze, zapa
leńcy, Feliksowie, Jasieńscy, Barą 
cze, Pinińscy, którzy sobie w ypełn ia
ją  życie cudow ną treścią a społeczen 
stwu i kulturze służą z pożytkiem. 
Ludzie opętani pięknem.

Ażeby zaś szaiego człowieka sp ro 
wadzić na drogę do tych celów w io
dącą, należy m u przede wszystkim 
umożliwić k o n tak t  ze sztuką, należy 
go do niej zbliżyć i z nią go zaprzy 
jaźnić. Umożliwić m u przestaw anie 
ze sztuką i jej przynależnościaini tj. 
także ze sztuką ludową i stosowaną i 
wszelkiego rodzaju  pięknem, m art  
wem i żywem Przyzwyczaić go prze

de wszystkim do chodzenia na w y
stawy, do uczęszczania do muzeów, 
do oglądania ilustracyj, p ięknych  d o 
mów, ulic, sm acznych wystaw  sklepo
wych i Wogóle rzeczy pięknych.

Trzeba z. tego zrobić człowiekowi 
potrzebę i konieczność życia. W  każ 
dym t* się tęsknota za p ięknem  I w 
tym. co zdobi pokój swój, nawet m a r 
nym  oleodrukiem  i w dziewczynie co 
koroneczkam i upiększa sukienkę lub 
kolorowym  pap ierem  zdobi swoją 
półkę i w dziecku, co barw ną  k redką  
okrasza okładzinę zeszytu- Tą drze
miącą w ludziach i najprostszych, 
energię, trzeba z nich wydobyć, uświa 
domić i wzmocnić. Skierować ją  na 
właściwe tory, aby  się nie w yna tu rzy 
ła me skoszlawiła. Trzeba ludzi wyr- 
chow ać >lo dobrej sztuki i praw du  
wego piękna! Dziś bardziej niż k ie
dykolwiek. W łaśnie dzisiaj, bo życie 
jest obecnie niewypowiedzianie cięż
kie i brzydkie, spłaszczone przez w y
czerpując ą i niszczącą walkę o byt i 
pow ojenne zdziczenie obyczajów oraz 
zbi utalizow ane przez kult fizycznej 
siły. Z tych względów estetyczne w y
chow anie społeczeństwa m a cele się
gające daleko poza estetykę, bo głę 
boko etyczne i socjalne T ędy  droga 
do uszlachetnienia ludzkiej duszy, in 
dyw idualnej i zbiorowej. Tu  ludzie 
czerpać mogą ulgę i w iarę w wartość 
życia Tak, poza sportem, k aw ia rn ia 
mi i w najlepszym  razie k inem  są je 

szcze emocje mne, silniejsze, pięk
niejsze a dogłębne, k tóre  d a ją  rad o 
sne wizje innej rzeczywistości, F a ta  
m organę  piękna. A takich celów lu 
dziom dzisiaj bardzo potrzeba.

P lan  bardzo szeroki, to p raw da P e 
wnie, z łam ów dziennika tru d n o  go 
urzeczywistnić. Ale podjąć  go m ożna i 
należy z tej p latform y. Dla tego zaś 
rodzaju  p ropagandy  trzeba —  między 
innymi natu ra ln ie  —  popularnych  re- 
cenzyj z wystaw i wszelk ich imprez 
artystycznych- Niewolno zaś pisać re- 
cenzyj sposobem dla m as n iezrozum ia 
łym choćby fachow o najdoskonal
szych bo czytający, nie doczytawszy 
końca, rzuca ją  zniechęcony i zrażony 
do rzeczy samej,, do sztuki, bo każda 
n iezaradność upokarza. To jest zrozu_ 
miałe. E fek t zatem od zam ierzonego 
będzie wręcz odwrotny. P osta ram  się 
—  obejm ując re fera t  sztuk plastycz
nych w K rakow skim  Kurierze W ie
czornym —  nie zapom inać o pow yż
szych założeniach. Nie zapom nę i o  «. 
tem, że z drugiej s trony  recenzja 
w inna dla artysty być zachęta i bodź
cem, a czasem przestrogą, zawsze 
przy jazną  i życzliwą.

Tyle zanim przystąpię  do rzeczy sa 
mej t. j. do om ów ienia  wrześniow ej 
w ystawy w k rakow skim  Pałacu Sztu 
ki, w yjątkow o in teresującej z uwagi 
na pośm iertny pokaz ar tystycznego 
dorobku  śp. Zygm unta Waliszew- 
sk iego. (D. c n j
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Oświadczenie senatora prof. dr. Michałowicza
n a  wifliliJifzfe w  M i n i c e  c h o r ó b  dz/ecięc^cłi ŁJ. i. P.

Audytorium Kliniki Gnorob Dzie
cięcych U. J. P. nie jest jedynym, 
gdzie n it wprowadzono żadnego po
działu m iejsc, wobec czego stuaenci- 
Żydzi zajmu ją miejsca dowolnie, tak 
jak w latach poprzednich. —  Na tym  
tle nie dochodziło dotąd do żadnych  
nieporozun. eń i wykłady odbywały 
się w zupełnym spokoju.

W czoraj, na początku wykładu, 
zw rócił się do proł. Michałowicza pre 
zes Koła Medyków (Polaków) w spra
wie oddzielnych m iijsc żydowskich. 
Na to pan profesor Michałowicz o- 
św iadczył z katedry, co następuje:

„Od pewnego czasu spodziewałem  
się zainterpelowania mnie w tej spra 
wie.

W olno Jego Magnificencji Panu Re 
ktorowi, jako wybranemu przez nas, 
profesorów, gospodarzowi, mieć w 
tej sprawie swoje zdanie. Ale w ol. 
no też senatorowi Rzeczypospolitej 
Polskiej, który przysięgał na Konsty
tucję, przestrzegać przepisów.

Skoro Pan Róg nie wahał się w ło
żyć duszy Swego Syna w ciało Seini- 
ty, to nie jest ludzką rzeczą rozstrzy
gać, kto jest lepszy, a kto gorszy*

Wiem, że scinici są nieszczęśliw i, 
jak roślina pozbawiona swego natu 
ralnego podłoża, ziemi, rzucona prz- 
drodze. W ierzę, że w Palestynie gdzie 
teraz pali się ziemia pod nogami i 
krwią trzeba ją okupywać, nastąpi

W arszawa. —  Prezydium Rady 
Ministrów komunikuje: W dniu 19 
bin- p. premier gen. Sławoj Składkow  
ski przyjął na półtoragodzinnej au
diencji delegację związku dziennika
rzy w osobach prezesa związku płk. 
Ścieżyńskiego, wiceprezesa red. Wie 
rzyńskiego i sekretarza geurr. red. 
Kozłowskiego oraz prezesów syndy
katów: krakowskiego —  red. dr Fla 
cha, łódzkiego —  red. Gumkow\ikie- 
go, poznańskiego —  red. Kędzierskie
go i warszawskiego —  red. orost»-r- 
na.

Delegacja, wręczając obszerny m e
moriał, zwróciła uwagę pana premie

ich odi odzcuic. Póki konstytucja nie 
jest obalona, to ja nie będę jej oba
lał.

Mówię to jako wierny obywatel Pań  
stwa i w sum ieniu swoim  chcę zostać

ra na wielką ilość konfiskat praso
wych w ostatnich tygodniach oraz na 
wyjątkową niejednolitość w stosow a
niu tych represyj przez odpowiednie 
władze poszczególnych okręgów ad
m inistracyjnych.

W skazując na wielkie trudności, 
któri wynikają stąd dla prasy w jej 
codziennej pracy, delegacja prosiła p. 
premiera o uregulowanie tej sprawy  
w sposób zgodny z duchem obowią
zujących praw i jednolity na całym  
terenie państwa.

P in  premier wyraził zadowolenie  
z zetknięcia się z przedstawicielami 
organizacji aziennikarskiej i zazna-

wiernym chrześcijaninem44.
Oświadczenie to w yw ołało ogrom 

ne wrażenie na zebranych słucha
czach, zarówno Polakach jak i Ży
dach. Po czyni prof. M ichałowicz 
przeszedł do wykładu.

czyi na wstępie swój życzliw y stosu
nek do prasy i jej zadań- Następnie, 
charakteryzując ogólną sytuację po
lityczną kraju, om ów ił szczegółowo  
przedstawiony przez delegację cało
kształt zagadnienia i poszczególne fa 
kty, oraz zapowiedział wydanie w cza 
sie najbliższym odpowieam en zarzą
dzeń dla władz administracyjnych ce 
lent usunięcia obecnych niedomagam  

W końcu p. premier nadm ienił, ze  
cel ten wymaga oapowiedniego w&pól 
działania również ze strony prasy i 
zw rócił się o to z apelem do obec
nych jej przedstawicieli.

PELEGArjA 7 R  DKEI NIKARZY
u premera SkładKowsKiego

NOWELIZACJA PRAWA PRZEMYSŁOWEGO
W arszawa (Iskra). —  Spraw a no 

welizacji p raw a  przemysłowego wkro 
czyła w stadium realizacji. M inister
stwo przemysłu i handlu  przesłało do 
zaopiniowania Związkowi Izb Rze 
tmeślniczych p ro jek t noweli, opraco
w any na podstaw ie tez, zgłoszonych 
prze? powołaną w swoim czasie do 
fego celu specjalną komisję, złożoną

z przedstawicieli sam orządu gospo
darczego rzemiosła.

Związek Izb, po zebraniu opinii 
wszystkich Izb Rzemieślniczych zaj
mie się tą  sp raw ą na specjalnym p o 
siedzeniu rady  Związku w drugiej 
połowie listopada.

N ajpraw dopodobniej spraw a now e
lizacji p raw a przemysłowego wejdzie

pod obrady  Izb Ustawodawczych pod 
czas nadchodzącej sesji p a r lam en ta r  
nej-

Nowelizacja idzie w k ie runku  u p o 
rządkow an ia  upraw nień  i obowiąz
ków  rzemieślników, przywracając m. 
in. cechom możność rozwoju ich 
działalności.

Dzień Oszczędności
W dniu  21 październ ika br. cała 

Polska wraz ze wszystkimi k u l tu ra l
nym i państw am i świata, obchodzić 
będzie doroczne święto oszczędności 
k tó re  zostało ustanow ione w r. 1924 
n a  pierwszym M iędzynarodowym 
Kongresie Insty lucyj Oszczędnościo
wych w Mediolanie.

„Dzień Oszczędności" jest poświę
cony propagandzie  i k rzew ieniu  idei

oszczędności wśród najszerszych 
warstw  społeczeństwa.

Doceniając znaczenie tych szczyt
nych idei, k tóre są podstaw ą ku ltu ry  
m ater ia lne j i m oralne j —  tak  jed n o 
stek jak  i całego N arodu oraz Pań  
stwa —  W ydział W ykonaw czy Ko
mite tu  obchodu „Dniu Oszczędności 
w Krakowie przystąpił  już do prac 
wstępnych.

, W  celu zain teresow ania  spraw ą jak  
najszerszych w a rs tw  społeczeństwa 
krakowskiego, zostało zwołane p o 
siedzenie szerszego Komiteu Lokalne 
go „D nia Oszczędności" na  piątek 22 
hm. o godz. 18, które odbędzie się w 
sali portre tow ej na Ratuszu pod prze 
wodnictwem  p. p rezydenta m. K ra 
kowa.

Do wiadomości wierzycieli hipotecznych
Na podstawie ustawy z dnia 29 marca 

1933 r. zostało udzielone moratorium dla 
poiyezrk hipotecznych włącznie po koniec 
roku 1937, wobec czego powyższa ustawa 
trael swą moc obowiązującą z dniem 1-go 
atyeznia 1938.

Ze względów jednak, że właściciele real

ności czynią zabiegi o przedłużenie tej usta
wy a w każdym razie o ograniczenie spłaty 
długów hipotecznych, a to ze szkodą wierzy
cieli, wobec tego zawiązał się Komitet V e- 
rzycieli celem bronienia swych praw reali
zacji swoich pretensyj.

W powyższej sprawie odbędzie się w dniu 
23 października br. tj. w sobotę o godzinie 
6-tej wieczorem w lokalu Związku Lokato
rów, ul. Batorego 5, parter, konferencja, na 
którą zaprasza Komitet zainteresowanych 
wierzycieli hipotecznych.

20-LECIE WZNOWIENIA SADOWNICTWA

W dniu 1 września br. upłynęło 20 
lat od chw.li w znowienia polskiego 
sądownictwa państwowego, k tó re  —  
Jak wiadom o —  o przeszło rok wy- 
Pfzedza pow stanie samego Państw a

p o l s & z e g o
Polskiego, już bowiem w r  1917 dnia 
1 go września, skutk iem  akcji T y m 
czasowej Rady Stanu nastąpiło  o tw ar 
cie sądów polskich, k tóre orzekły w 
imieniu Korony Polskiej.

Dla upamiętnienia tej rocznicy stu  
la delegacja Z r z e s z e ń  i ItiStytucyj 
Praw niczych  R. P. urządza w dniu 30 
bm. obchod dwudziestolecia wznowię 
nia sądownictwa państwowego.

ROZSTRZYGNIĘCI Ii KONKRSU LETNIEGO 
POLSKIEGO RADIA 

Wielki, już drugi z kolei doroczny kon
kurs Polskiego Radia, został zakończony.

W dniu 14 października br. odbyło się 
posiedzenie Jury „Letniego Konkursu Pol
skiego raJia“ pod przewodnictwem p. mjr. 
Jana Śliwowskicgo, wiceprzewodniczącego 
Rady Wychowania Obywatelskiego Związku 
Rezerwistów. W skład Sądu Konkursowego 
weszli przedstawiciele Społecznego Komitetu 
Radiofonizacjl Kraju, Polskiego Radia, Prze
mysłu radiotechnicznego, U n ii Żeglugowych 
Gdynia—Ameryka, Polskiego Fiata i „Lotu44.

Oto kilka cyfr konkursu: ogółem nadesta 
no 143.485 odpowiedzi, na podstawie któ
rych powstała lista plebiscytowa, nstaiająe. 
śpiewaków następująco:

FOGG, POPŁAWSKI, WITAS FALISZEWSKI 
Z pośród 24 możliwych list, wyżej poda

na lista zwyciężyła największą liczbą gło
sów radiosłuchaczy ram o na nią bowiem
11.649 głosów.

Sąd Konkursowy rozdzielił więc między te 
osoby 500 nagród.

Pierw sza nagroda w postaci sam oeboan- 
lim uzyny „Polski F ia t 508“ została  p rzyzna
na  urzędnikow i skarbow em u p. K azim ierzo
wi W ygockleniu z Chodzieży W ielkopolskiej 
ul. Zam kow a 16.

W czasie Łpecjalnej audycji „Rozstrrygntę 
cla Konkursu Letniego Polskiego R:.dia“, 
która nadana byta dnia 17 października o 
godz. lo ‘05 Dyrektor Programuwy Polskiego 
Radia p. Piotr Górecki wręczył klucz od sa
mochodu przewodniczącemu Sądu Kooknr- 
sowego p. mjr. Śliwowskiemu, który nastę
pnie w imieniu Polskiego Radia przekaże 
go p. Wygocklemu. Następnie podane zosta
ły wyniki konkursu oraz odczytano listę 64 
pierwszych nagród. Wykaz nagrodzonych aa 
mieszczony Dędzic kolejno w tygodniLu ra
diowym „Antena*4, począwszy już od nume
ru 43 2 dn. 24 października br.

Poczynając od dnia dzisiejszego, wysyła
ne są do nagrodzonych przez Polskie Radio 
listy z zawiadomieniami o zbobyclu nagra 
dy, a w ślad za nimi wysyłane będą i same 
nagrody. W ciągu więc najbliższych 10 dni, 
ci wszyscy, którzy jakąkolwiek nagrodę w io  
byli, będą już w jej posiadaniu.

Wielki wiec protestacyjny Żydów w Krakowie
dniu wczorajszym odbył sie na 

podw órzu  realności Susserów w K ra
kowa* nrzy U) Krakowskiej, wielki 
wiec protestacyjny przeciwko ghettu 
na  wyższych uczelniach, an tysem ity
zmowi i t:,szyzmowi, z wolimy przez 
Partię  Robotniczą „ p o a le Syjon".

W ielbię  p 'd\v<Y, Z( wypełniło po 
brzegi dziesięć tysięcy osób, inni nie 
mogli dostać się n a  wypełniony plac. 
Do" zgromadzony cli przemówili: Ma
ksym ilian  Boruchowie*, J Gm nber- 
ger, Goldfarb, A- I-rust oraz p rzedsta

wiciele Polskiej Partii  Socjalistycz
nej i Polskiej Demokracji  w osobach 
dr Rom ualda Szumskiego (OKR. PPS) 
Tadeusza Pilca i Eug. Mroczka (imie
niem polskiej akadem ickie j  młodzie
ży socjalistycznej i demokratycznej). 
Red Rembowski, k tóry  z powodu 
przeszkód nieprzewidzianych nie 
wziął udziału w zgromadzeniu, p rze 
słał wyrazy solidarności w walce o 
Polskę D emokratyczną.

Zebrani uchwalili jednom yślnie zde 
cydowany protest przeciw próbom

w prow adzenia  ghetta na wwższych u 
czelniach i energiczną walkę przeciw 
reakc/i i faszyzmowi na wszystkich 
odcinkach, potępiając „demokratyzm 
kon iunk tura lny" ; upraw iany  przez 
reakcyjne odłam y żydostwa Przewo
dniczący zgromadzenia zamykając 
wiec, w-ymienił i napiętnował wT os
trych słowach firm y żydowi kie, k tó
re s tra jk  załamały, oraz burżuazyj- 
ną prasę żydowską, tj. „Now*y D zien
nik", który k ieru jąc  sie ciasnymi in_

wet za stosowne poinform ow ać czy
telników, o m ającym  się odbyć p ro te 
stacyjnym zgromadzeniu. Równocze
śnie wyraził zadowolenie, że m im o 
to masy —: kierow ane zdrowym in 
stynktem, stawiły się w- im ponującej 
liczbie.

Entuzjastycznymi okrzykam i na  
cześć Polski D emokratycznej i od 
śpiewaniu Czerwonego Sztandaru , o 
raz Poale Syjońskiej Przysięgi —  
zgromadzenie zamknięto.



8 KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Przypominamy wynurzenia senatora 
dr. Kwaśniewskiego

lak wynika k enuncjacji dr Bobrow  
4d , s <>, wicem arszałek dr Kwasniew  
),k swoje ośw iadczenie o stosunku  
do O Z.\. złożył przed G miesiącami.

Od tego czasu oblicze ideowe O zo
nu ostatecznie wyjaśniło się, a p Kwa 
sniewsk! udzieli! znanego wywiadu, 
stając na stanowisku demokracji, a 
w reszcie wziął udział w sobotnim ze 
braniu Klubu Demokratycznego.

W jw iad, udzielony naszemu pismu  
przez dr Kwaśniewskiego, który nie 
uległ wówczas konfiskacie, przytacza 
my w najważniejszych ustępach:

—  Moim wewnętrznym przekona
niem jest, że ustrój totalistyczny się 
wali, że się utrzymać nie może. No, 
ale prorokować na ten temat nie mo 
żerny.

—  la k i, zdaniem p. Marszałka u 
strój Polsce najlepiej oupowiada?

—  Polska jeszcze nie wypracowała  
własnego ustroju. Niestety Komen
dant nie żyje. Jesteśm y w poszuklwa  
niu ustroju. Angielski ustrój ani fran 
cuski w Polsce nie da się w całości 
zastosować, dlatego ustrój ten musi 
być przystosowany do warunków poi 
skieb. atoli zasadą tego ustroju musi 
być demokracja. Jeszcze w Polsce nie 
narodziła się idea, któraby odpow ia
dała charakterowi polskiemu.

W dalszej rozmowie p. marszałek  
oświadczył, że w OZN. nie odgrywa 
czynnej roli. Ponieważ po ogłoszeniu  
deklaracji płk. Koca Związek Legio
nistów  Okręg Krakowski zgłosił przy
stąpienie do OZN-u, wobec tego 
jako pi-ezcs tego związku, figuruję w

spisie- To jeat jego catu ł ącznosc a 
OZN-em. Nie ma dwóch zdań —  o- 
świadczył W icem arszałek Kuwśniew- 
ski —  że wszyscy legioniści to demo
kraci. W yszli przecie ze szkoły Ko
mendanta, który był demokratą. Sto
ją twardo —  zakończył dr Kwaśniew  
ski —  na tym stanowisku i z nikim  
takim, który się różnił z Komendan
tem, rozmawiać nie będą!

W  drugim wy w iaazie, rów nież nie- 
skonfiskowanym , p. wicemarszałek  
dr K waśniewski na zapytanie nasze
go współpracownika oświadczył:

—  Proszę pana —  cóż mogę wiecej 
panu powiedzieć nad to, co wówczac 
powiedziałem , a co pan wiernie od
dał w swym piśm ie. Jeśli chouzi o 
stosunek do OZN, to jeszcze raz pod
kreślam, że nie odgrywam w niiu ża

dnej czynnej roli, ze nguraję jedynie  
w charakterze prezesa Związku Le
gionistów. W iadom o panu, że zw ią
zek ten jako całość zgłosił akces da 
obozu pik. Koca.

—  A senator dr Bobkowski'
— Dr Bobrowski również figuruje 

jedynie jako członek Związku Legio
nistów. Ale jeśli chodzi: o ścisłość, to  
nawet przewodniczący OZN. w  Kra' 
kowie senator Lipiński, obecnie nie 
odgrywa w OZN. czynnej roli.

—  Pańskie słowa, Panie Marszał
ku, a m ianow icie zdanie, że „z nikim  
takim, który się różnił z Komendan
tem rozmawiać nie będę“, były roz
m aicie interpretowane. Jak należy je  
w łaściw ie rozumieć?

—  Oczywiście, że miałem na m yśli 
endecję, do której w ielce szkodliw ej 
działalności ustosunkowąny jestem  
bezwzględnie negatywnie- Zresztą en- 
dencia nic przedstawia takiej siły, jak  
niektórzy chcą gwałtem wm ówić. Je
dynie realną siłą w Polsce —  to urgu 
powrania demokratyczne.

* * *
A więc sprawa jest jasna!
Zarówno stanow isko dr Kwaśnie w 

skiego jak i dr Bobrowskiego wobec 
obecnej sytuacji politycznej w Polsce  
znalazło swój wyraz w fakcie ucze
stniczenia na zebraniu organizacyj
nym „Klubu Dem okratycznego44 w 
W arszawie.

...A więc wywiad udzielony .Krak. 
Kurierowi Wiecz," był prawdziwym.-, 
i nie wyssany z palca...

R z i ś  w  K i n i e  „ W a n d a
Uroczysta premiera najwspanialszego film u sezonu

„CZAR CYGANERII"
W rolach głównych: JAN KILPUlłA —  MARTA EGGERTH 

fg g 5 Film  uśm iechów i łez —  radości i sm u tku  —  miłości i tęsknoty.

Niemiecki apetyt na polskie ziemie
M a p a m i t f t a j m y  t a  d o b r z e

Gaańsk, 20. 10. (Tel. wł.) —  Na 
zam kniętym posiedzeniu urzędników  
W olnego Miasta, należących do par
tii narodowo socjalistycznej, Gauiel- 
ter Forster oświadezył, że powrót 
Gdańska do Rzeszy jest sprawą prze
sądzoną i już bardzo bliską

Powrót jednak Gdańska nie wystai 
cza. W skład przyszłego wielkiego  
państwa niem ieckiego wchodzić rów
nież musi polskie Pomorze i kraje 
bałtyckie. W7 ten sposób każda litera 
wielkiego programu niem ieckiego, pu 
danego w „Mein Eainpf44 musi być

zrealizowana.
Zdaniem Forstera, wszystko co jest 

na Pomorzu, jest własnością Rzeszy, 
gdyż jest „dziełem rąk niem ieckich44- 
„Na tej ziemi niem ieckiej —  mówiąc 
o polskim Pomorzu i Gdańsku —  o- 
św iadczył p. Forster —  tylko m y ma 
my prawo żyć. l)o  obrony swoich  
praw i wym uszenia swoich preten- 
syj, N iem cy są w pełni przygotowa 
ne44.

Tak oto przemawiają polityczni 
kierow hicy partii narodowo socjali
stycznej na poufnych zebraniach.

^ j a r K e d a *
KOM PLETNE w ypraw ki niem owlęce. Bieli

zna, konfekcja dziecięca najtan ie j. Obslan- 
Uer, Rynek 11. J

RESTAURACJA PRZY HOTELU „PO LO 
NIA44 ul. P aw ia 2, poleca znakom ite ob ia
dy po 1.50 zi. Specjalność: co p iątek karp  
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37

KLUBOWY garn itu r okazyjnie do sprzeda
n ia  u tapicera, K raków, śsV Tomasza 26, 
lei. 115-96.

FUTRO dam skie okazyjnie sprzedam , Lucz 
kow ski, Kraków-, G rodzka 33.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
ch tana w ykonuje fu tra  m ęskie, płaszcze 
dam skie, wszelkie roboty w zakres k u 
śnierstw a wchodzące, z m ateria łów  wła 
snych lab  dostarczonych, według najnow 
szych m odeli paryskich  po cenach znacz
nie zniżonych w Krakowie, K arm elicka 8.

KOŁDRY, bieliznę pościelową, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca n a jtan ie . EISEN, K raków  
Sław kow ska 2.

N ajlepiej i na jtan ie j kupisz m odne i ele
ganckie parasolki, parasole w firm ie 
„UMBRELLO44, K raków  RYNEK GL. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

„BLAW 11 PODGÓRSKI” poleca duży wy 
bór b ław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, K alw aryjska 6.

KOŁDRY od najtańszych do n a h  ytw or- 
niejszych poleca p ierw szorzędna w ytw ór
n ia  OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

SWETRY na jtan ie j zakupisz w? fabryce swe 
trów , KRAKÓW, K rakow ska 6.

ZAKŁAD taDicerski H am m era, K raków, S ta
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any,
fo tel łóżko, poduszki, łóż.ka polowe. P rzy j
m uje wszelkie reperacje.

OyKiitor Elsgmi* poleca
w ykw intną bieliznę męską, pyjam v kra 
waty, kapelusze, sw etry, szale, r« iwiczki, 
getry oraz w szelkie inne artykuK  w za
kres mody wchodzące, po cenach rek la 
mowych. S tarow iślna 17, Kraków.

„EXPRESS‘4 czyści chem icznie wszelką g a r
derobę. kilim y, dyw any, farbu je  pod GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy
na fa rb ia rn ia  na barw niki „I.TDAN 
THREN“. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM U).

4 upn o
N ajnowsze m aszyny do 
szycia po 150 zł z długo
letnią gw arancją tylko u

B l i t za
Kraków, K rakow ska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-łozko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Zakłada nowe sp rę
żynki — chodnik  do łóżek, ,.PLRFEK T“ 
idywanowe) wszelkie reperacje  gruntow nie 
tanio  — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPIt ER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL
KO A. WERMUTH, KRAKÓW, KRAKOW
SKA 10 ( W PODWORCU).

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W WYTWÓRNI ALBU
MÓW S. RAUCHEK, KRAKÓW. KRAKÓW 
SKA 29. I. I*.

N a u k a  —  w y c l m w a n i e

ANGIELSKI, F rancusk i, Niemiecki —• I 
znakom itą  m etodą Ansona: K rowoder j 

ska 5. Złotych cztery miesięcznie.

ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, ŁACINY
wyuczam gruntow nie systemem psychote
chnicznym . Prof. Dr Rom an Thorn, Grodz
ka 42, m. 5.

PROF. A D uLF ISRa ELI dyplom ow any pia 
n ista b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego Im. Paderew skiego we Lwo
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
ś teu e rm an a  (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEP1 ANU. W arunki dogodne. Zgło
szenia K raków, Długa 61, tel. 113-69.

LEKCYJ art. gwizdu solowego szkołą f ra n 
cuską, udziela i przygotow uje do w ystę
pów. P róba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ew ia, w irtuoz gwizdu ko lo ra tu r “ 
K raków, ul. K ujaw ska 10, m. 5, od godz. 
J 7-tej do 19 tej.

POPULARNY TANI kurs gim nastyki now o
czesnej, ry tm iki dla Pań i Dzieci w SZKO
LE  TAŃCA ARTYSTYCZNEGO AN1UTY 
WACIISMAN - ORLIŃSKIEJ, R y n .k  32. 
O statnie dni wpisów.

Różne
TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy

stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca p ra  
cow nia tapicerska, K raków, św. Tom asza 
26, tel. 115-96.' ■

FUTRA a la żrebcowe, najnow sze fasony na 
dogodnych w arunkach , KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 (róg G ertrudy. P rzy jm uje również 
wszelkie roboty kuśnierskie.

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zam a
wiaj tylko w prost we fabryce. „F.MALIAR- 
NIA‘% KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

UWAGA fotoaniiitoryy! FOTOI. ABORATO- 
RIUM w yręcza W as, uzupełnia W aszą p ra 
cę szybko —  fachow o I OTO—SFRVICE, 
K raków, Starow iślna 21, tel 148-33.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO - STOLARSKI W. 
Ciesielski, Kraków, ul. Jakuba 19 w yko
nuje  wszelkie roboty budow lane, meblowe 
i galan tery jne po cenach przystępnych.

SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zaw iada
mia, iż nadszedł wielki tran sp o rt lowurOw 
zimowych, dla o rien tacji k ilka cen P alta  
m ęskie od 28.50, ku rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyn iak i chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu 
trem , n a jtan ie j tylko w „FLDEKA*4 K ra
ków, D ługa 46.

SKŁAD SUKNA R iiten n an  RYNEK 9 fpasaż 
Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły najnow - 
sze w zory m ateriałów  bielskich i „ngiel 
skich. U rzędnikom  dogodne w arunki.

PRACOWNIA F U l ER Józefa B ochenka, Kra 
ków, F lo riańska  11, p rzy jm uje  w .zelk ie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateria łów  i 
wszelkie reperacje  po cenach najniższych.
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„RAZOL44 goli bez brzy 
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku m inut.

„RAZOL14 specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne nie
estetyczne owłosienia,

P onadto  propagujem y 
„BELLOT44, k tó ry  usu

wa włosy w raz z cebulką.
SehSuw ald, K ranów , D ietla 51. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, nap raw  
ki i pa ten ta  poleca n a jtan ie j PRACOW
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10.

DOM SWETRÓW OSTROWIECKICH, KRA
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swój ol
brzym i wybór. Dla o rien tacji k ilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł 1.90. m ę
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

KOŁDRA’, L inoleum  Chodniki, Kapy, F irun 
ki itp. poleca z 20°/« RABATF^M tylko 
SCHAHFA K raków, KRAKOWSKA 21 (w
podw orcu).

KURSY SAMOCHODOWO-MCTOCYKLOWE
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

KRAAYAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORlż CRAVATS'" 
K raków, F lo riańska 35. W łasna w ytw ór
n ia  — H urt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony  d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość J7P m/m. — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  łamie. S trona dzieli się na  4 łamy.
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona w 1 tum ie za 1 m /m zł 1.25. T ekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60
in/m .w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy sa 10 słów. Zs. zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 p rocen t

dedaktur odpowiedzialny i wydawca; August Comber. Drukarnia M iuopol“ w Krakówfr.


